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Orażdanin ogłosił obszerny artyknł o sprawie 
polskiej, z którego przytaczamy u s tęp u jące  u- 
s tę p y :

„Kwestja polska w Rosji, w edług mnie, nie 
należy do najtrudniejszych, o ile zechcemy za­
stanowić się nad uią ze strony historycznej i że 
się tak wyrazimy, narodowej, jakkolwiek przy­
znać trzeba, że różne wypadki skomplikowały ją  
do tego stopnia, iż pozornie wydaje się czemś 
bardzo trudnem . Jest to atoli tylko zewnętrzna 
powłoka kwestji, którą możnaby było zetrzeć i 
usunąć stopniowo pewneini lacjonalnemi sposo­
bami...

Trudność polega chyba na tem, że w kwe- 
utji polskiej, jak w wielu zagadnieniach pań­
stwowych, trzeba wynaleźć rozumuą drogę po­
średnią między dwiema krańcowościami i środka 
tego trzymać się już stale i niezachwianie. Owe 
krańcowmści znane są w szystkim : jedną repre­
zentują ci, którzy pod płaszczykiem patrjotyzmu 
pragną uczynić z państwa rosyjskiego, które jest 
również państwem Polaków, ustawicznego ich 
ciemiężyciela i stosunek względem nich oprzeć 
na  zasadzie stałego i zupełnego m edow im zann, 
drugą krańcowość reprezentują ci liberałowie 
aachodowcy, którzy kwestję polską, podobnie jak 
wozelkie kwestje narodowościowe, trak tu ją  z uro- 
szczeniami dc osobistego i narodowego separa­
tyzmu, jakoby w imię odmiennej kultury i spe­
cyficznych interesów narodowych, a zarazem z 
niedowierzaniem względem zasadniczego pier­
w iastka Rosji — samowładztwa.

Gdy spojrzymy na Polaków ze stanowiska 
historycznego i za punkt wyjścia polityki, wzglę­
dem nich stosować się mającej, przyjmiemy oce­
nę ich charakteru narodowego, wówczas zaiste 
zadanie wynikające z kwestji polskiej, nie przed­
staw i się nam tak trudne. Polacy ią narodem 
lekkomyślnym i zapalnym, a tem samem nader 
wrażliwym.

Pierwsze dwie właściwości sprawiają, że są 
wielce niewrażliwi na wskazówki historji, na lo­
gikę faktów i w ogóle na wszystko, co tylko 
wymaga rozwagi i namysłu. Zarazem wszakże 
trzecia ich cecha, wrażliwość, ułatw ia zadanie 
państwowego prowadzenia ich według pewnego 
system u politycznego...

Słuszność tego zdania potwierdza poważne 
porównanie Polaków w A ustrji z naszymi; tam , 
prawdę powiedz,swszy, pod pokrywką świecide­
łek  konstytncyjnych płacą dziesięćkroć więcej 
na osobę, aniżeli w Rosji, ponieważ jednak wol­
no im nosić kontusze, śpiewać wszystko, co im 
się poiLba, i tańczyć mazura dzień i noc — nie 
przestają czuć się szczęśliwymi i zadowolonymi 
ze swego losu... Przyjęte łatwo, czysto dziecin­
ne wrażenia Czynią ich szczęśliwymi. U nas pod 
względem raaterjalnym , są oni o wiele szczęśli­
wsi aiż w Austrji, ponieważ jeduak nie mają 
swoich zabawek narodowych, zapominają o po­
ważnych dobrodziejstwach i w szystko skupia się 
w tera, że czują się pod nieznośnym uciskiem 
tyran ji i niechęci. Najwidoczniej uw ydatniła się 
ta  lekkomyślność w początkach r. 1860 go. gdy 
rząd podjął program najszerszego względem Po­
laków liberalizmu, i m ógł spodziewać się ód 
nich nawzajem troszeczki rozwagi dla odpłace­
nia mu się wdzięcznością, do której niezaprze- 
ezenie m iał prawo. Nic z te g o : wszystkiego Po­
lakom było za mało, im zachciało się kontu 
szów i marzeń o odbudowaniu Polski do Moskwy; 
czyż można było przedstaw ić sobie coś bardziej 
lekkomyślnego, niż ta  mrzonka? A jednak po­

ciągnęła za sobą wszystkich, rozumnych i nie 
rozsądnych, i doprowadziła do powstania, o któ­
rego skutkach nikt z Polaków ani pomyślał.

W samem W ilnie zasadnicze poglądy na 
kwestję polską, zmieniały się po r. 1863 kilka­
krotnie w ciągu la t 30 nietylko w szczegółach, 
ale radykalnie, podobnie jak zmieniały się, lnbo 
w mniejszym stopniu, w Warszawie. Barorne- 
tryczne te  zmiany w atmosferze politycznej 
względem kwestji polskiej, stanowią same przez 
się wielkie dla nich brzemię, zwłaszcza, że obok 
odczuwania tego brzemienia, oddalają fatalnie 
epokę jasnych i jednolitych poglądów na kw e- 
stję polską w Rosji.

Dlatego to, gdyby Polacy przestać umieli być
0 ty le lekkomyślni, iżby weszli w siebie i za­
stanowili się nad swą winą w nieszczęściach, 
jakie sprowadzili na siebie, stanowiłoby to n ie­
wątpliwie pierwszy krok ku wytworzeniu sobie 
nowego położenia. Ale, niestety, dotychczas or­
gany prasy polskiej wszelkich obozów, obcho­
dzą starannie tę kwestję i odwołania się do re ­
fleksji nigdzie nie widać, ani słychać.

A. przecież pożądany ten zwrot od lekkomy­
ślnych westchnień i jęków, na dolę obecną z je ­
dnej strony, i niedościgłych mrzonek, z drugiej 
w  kierunku szczerego i wyra/uego przyznania 
się ao winy i zastanowienia, przyczyniłby się 
bez w ątpienia do ułatwienia rządowi zadania 
polityki wyraźnej, określonej i bardziej dowie­
rzającej".

Pierwszem przykazaniem dla każdego przed­
stawiciela władzy w obchodzeniu się z Polakami 
powinna być troska o powiększanie wszelkiemi 
sposobami miłości dla monarchy, należy powie­
dzieć o te m , jak  najlepiej dojść do pełnienia 
tego przykazania.

W ybieranie dla prowadzenia Polaków najle­
pszych ludzi rosyjskich jest głównym środkiem 
dla osiągnięcia tego, aby przedstawiciele władzy 
użyczali Polakom czynnej pomocy i zachęty w 
sumiennem dążeniu do zjednoczenia się z życiem 
państwowem losyjskiem.

Nasi tuzinkowi patrjoci, domagający się ru­
syfikacji w imię brutalnej przemocy, nigdy, ro­
zumie się, nie dotykali tej kwestji, a mianowi­
cie przymiotów osób, wybieranych do spełniania 
zadań rusyfikacji. Czy kwestji tej nie dotykają 
oni z umysłu w tym  celu, aby wywołać starcia
1 nieporozumienia i cieszyć się z nich następnie, 
czy tylko wypadkiem — tego nie wiemy, ale to 
wiemy i to  wie każde dzieeso, że tylko ten spo­
sób rusyfikacji je s t pewny i skuteczny, który w 
m 'łości dla monarchy i trosce o sławie jego imie­
nia szuka sposobów do rozbudzenia tej samej m i­
łości wśród ludności różnoplemiennej państwa, 
a to czynić mogą tylko ludzie uczciwi i rozumni, 
nie zaś pierwszy lepszy z brzegu. Prawdę tę 
stwierdza w sposób dotykalny szereg faktów Hi­
storycznych na kresach rosyjskich. Nasz nieszczę­
sny kraj zachodni w ciągn tych 30 la t ileż to 
razy daw ał uderzające przykłady, jak fatalnie 
izła spraw a rusyfikacji, ilekroć wykonawcami za­
dań rządowych byli jacyś awanturnicy i ludzie, 
którzy szli na kresy, ponieważ nikt użyć ich nie 
chcia w gubem jach wewnętrznych i przeciwnie 
jak szła skutecznie, gdy przedstawiciele wyższej 
władzy żądali od wykonawców swoich wskazó­
wek nie swawoli i samowoli, lecz wypełnienia 
uczciwego tych obowiązków, które czynią obraz 
władzy nie tylko silnym, lecz piękuym.

W  kraju nadbałtyckim  zaprowadzenie refor­
my sądowej było również wyraownem świadec­
twem  tej siły, jaka tkwi we wzmocnieniu rosyj­
skiego pierwiastku państwowego drogą wyboru 
najlepszych ludzi. M inister sprawiedliwości, Ma-

nassein, któiy zaprowadzał tam tę  reformę, szcze­
gólniej starał 3ię o to, aby posłać do kraju nad­
bałtyckiego na wszystkie nowe urzędy sadowe 
najlepszych ludzi rosyjskich — i w ciągu roku 
nowe instytucje sądowe nie tylko funkcjonowały 
już wzorowo, lecz stopniowo pozyskały sooie 
sympatję ze strony tych samycn Niemców, k tó­
rzy powitali je  z nieufnością, tak że obecnie no­
we instytneje wspierają się zarówao na swej sile 
państwowej jak i na sympatjach i poważaniu ze 
strony całej ludności nadbałtyckiej, bez różnicy 
narodowości i stanu.

W tymże kraju nadbałtyckim  żyje jeszcze 
świeżo pamięć o tym gubernatorze, który wsła 
wił jię  dla tego głównie, że w krótkim  stosun­
kowo czasie potrafił zdobyć miłość — nie dla 
siebie, bo rzecz to nietrudna i zasługa negaty­
wna — lecz dla swej sprawy, dla swego zadania 
państwowego, dla tradycyj, których był pia,stu­
li- m i kierownikiem, a któremu powiodło się u- 
suuąć dawny antagonizm między Niemcami a  
Rosjanami.

W  Królestwie Polakiem, w końcu szóstego 
dziesiątka bieżącego stulecia, jakże świetnie a je ­
dnocześnie jak spokojnie i wytrwale, nikogo nie 
ucistając i nikogo nie dotykając, posnwała się 
sprawa rosyjska dzięki temu. że wzięli się do 
niej przybyli z różnych końców Rosji wyborowi 
ludzie."

Dalsze wywody GrażJanina, jako rozwinięcie 
poprzedniego artykułu, są następujące:

„Stwierdziwszy raz, że wyróżniającemi cecha­
mi charakteru poiskiego są lekkomyślność i za ­
palność, utrudniające Polakom zastanawianie się
i refleksję, okaże się. iż główne zadanie rządzą­
cych nim i osób i instytucyj polega na tem, aby 
prowadząc, myśleć za nich.

„O ile mi się zdaje, powtarzam, zadanie to 
nie jest trudne. M yślenie za nich wymaga stale 
jednako wytężonej uwagi i jednakiego zawsze 
czuwania nad tem, aby Polacy czuli prowadzącą; 
ich siłę i zdawali sobie jasno sprawę z celu te ­
go prowadzenia.

Celem tym jest — całkowite wszczepienie w 
życiu Polaków tej myśli, iż niepodzielnie pod­
dani są władzy rosyjskiej jednowładnej i samo- 
dladnej. Cel ten nie wymaga w ynarodowienia; 
jak  Tatarzyn pozostaje Tatarzynem, Czuchoniec 
Czuchońcem, tak-'Polak pozostaje Polakiem i 
katolikiem.

Ale w dalszym c;ągu redukuie się wszystko 
do tego, w jakim stopniu w podaanie się g łó ­
wnej idei państwowej obowiązku wiernopoddań- 
czego wnoszą Polacy własną dobrą wiarę i w ła­
sną inicjatywę. Jest to kwestja zasadniczo wa­
żna, bo zawisło od niej to, co Polacy w swoim 
języku pieśni żałobnej przywykli nazywać „n- 
ciskiem ". Dobra wiara i własna inicjatyw a w 
poddaniu się rosyjskiemu pierwiastkowi państw o­
wemu wymagają, aby i dea ta  w chłaniała się w 
życie z mlekiem m atki aby następnie działa się 
za sprawą pierwszej bzkoły, jaką je s t rodzina, 
i za sprawą kapłana w kościele i wreszcie za 
sprawą szkół dla każdego wieku; wymagają i 
tego, aby Polak pojmował tę ideę zupełnie tak 
samo w instytucji rządowej, jak w domu u sie­
bie. Gdzie zaś nie ma tego utożsamienia w ła­
snej inicjatywy Polaków z dążnościami rządu, 
gdzie życie ujawnia różnicę między rządowem 
a prywatńem pojmowaniem przez Polaków obo­
wiązków wiernopoddańczych, tak wytwarza się 
właśnie takie położenie, gdy moralną dźw igu^ 
stosunku rządu do Polaków jest niedowierzanie 
i gdy adm inistracja zaczyua wydawać wszelkie 
nieprzyjemne dla Polaków następstwa nierównej 
epizodycznej i nieuniknionym rzeczy porządkiem 
opresyjnej polityki. Dla Polaków polityka ta  jest
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podwójnie uciążliwa: raz, jak powiedziałem, pod­
daje ich bezpośrednio owym graniczeniom, które 
są nieuniknione, raz istnieje powód do niedo­
wierzania, a powtóre, dzięki niejasnej, a nawet 
burzliwej atmosferze, w której upływa życie Po­
laków, polityka ta zwala na nich jednych całą 
odpowiedzialność za wynikające nieporozumienia. 
J e s t  to objaw nieunikniony, skoro tylko w ży­
ciu Polaków nie widać ich inicjatywy, ich do­
brej wiary w poddaniu ąię polityce rządowej, 
skoro tylko w życiu tem i Polka-matka i Polak- 
ojciec i Polak-ksiądz nie są zupełnymi sprzymie­
rzeńcami rządu w sferze jego zadań, bo wów­
czas życie nabiera chaotycznego w różnych sto- 
pniowauiach charakteru; trudno wtedy zdać so­
bie sprawą, gdzie zaczyna się powód, aby nie 
ufać Polakom i gdzie zaczyna się powód dla u- 
czynieoia ajentowi władzy rządowej zarzutu, iż 
uciska bez przyczyny Polaka. Z tego zaś wnio­
sek, że gdyby odwrotnie życio polskie odbijało 
wyraźnie ążeuie rodziny i Kościoła w kierunku 
urabiania z Polaków-katolików dobrych podda­
nych monarchy rosyjskiego i dobrych obywateli 
rosyjskich, w takim razie wszystko to, co w kro­
kach administracji miejscowej zdradzałoby nie­
godny silne władzy rosyjskiej charakter ograni­
czenia, lub prześladowania narodowości i wiary — 
byłoby bezwglądnie wyraźną przyczyną dla po­
ciągania winnych do odpowiedzialności.

Tego to, niestety, nie uznają Polacy w dosta­
tecznej mierze i dlatego to na nich głównie spa­
da wina, że stosunek władzy rządzącej wzglą­
dem nich ma raczej charakter niedowierzającego 
status quo, aniżeli stanowczego, normalnego sy­
stemu postępowania.

Uszanowanie tych przykazań nabiera szcze­
gólnego znaczenia praktycznego, gdy łączy sią 
z niem niezłomna stanowczość w żądaniu wszy- 
stkiego, co zaleca prawo i kierownicza wola mo­
narsza w interesie państwa. Jeże.i tedy ajenci 
władzy, mający do czynienia z Polakami, nie za­
niechają niczego, aby budzić miłość dla głowy 
rządu i zarazem wymagać bądą stanowczo po­
słuszeństwa wiernopoddańczego, wówczas z je ­
dnej strony zadanie ich znacznie się uprości, a 
z drugiej strony ułatwi się i Polakom możność 
przejawiania inicjatywy i dobrej wiary w swem 
życiu, celem godnego spełnienia obowiązków wier- 
nopoddańczych.

W'ówczas, w myśl naczelnej tej misji podsy­
cania miłości ku monarsze, ajenci jego władzy 
unikają w naturalnym biegu rzeczy wszystkiego, 
co może podrażnić umysły i serca. A gdy raz 
już nsunięte zostaną w życiu powszedniem po­
wody, wywołujące zbyteczne zgoła drażnienie 
umysłów, ułatwione będzie temsamem naturalne 
skierowanie tych samych umysłów ku stopnio­
wemu zbliżeniu do rosyjskich idealówpaństwowych. 
(Jhcąc jednak, aby przestrzeganie przykazania 
tego co do wzmacniania wśród rządzonych Po­
laków m iłości ku monarsze było potężnym i zba­
wiennym sposobem jednoczenia ich z Rosją i a- 
by nie było narażone na przeistoczenie się w 
słabość, iżby nie zeszło na opieszałość i pobła­
żanie, podkopujące powagę i godność rosyjskiej wła­
dzy państwowej potrzeba, jak  się rzekło, nieu­
błaganej stanowczości w przestrzeganiu jedna­
kowo dla wszystkich praw i zarządzeń rządowych, 
tak. aby każdy Polak był pewnym tych dwojga 
rzeczy, że nikt w im ieniu władzy rosyjskiej nie 
będzie go uciskał i że żadne zboczenie od pra­
wa i z drogi, przez władzę wykreślonej, nie bę­
dzie tolerowane.

Aby być sprawiedliwym, stojąc na gruncie 
prawdy życiowej, należy przyznać, że bez pomo­
cy ajentów władzy rzutow ej, powołanych do kie­
rowania Polakami, trndno od nich wymagać w ła­
snej, szczerej inicjatywy w zlaniu się z życiem 
państwowem rosyjskiem. Pomoc ta, acóra ma być 
aktywną, nie zaś passywną, powinna, o ile mi 
się zdaje, polegać na niezachwianem przestrzega­
niu głównego przykazania z katechizmu każdego 
sługi i przedstawiciela w ładzy : robić wszystko, 
co wywołuje miłość ku m onarsze; przykazanie 
to  jest tem ważniejsze, że z niego wypływa inne i 
unikać wszystkiego, co wywołuje rozdrażnienie 
i  zmniejsza m iłość do monarchy “.

Ciekawy ten artykuł przytaczamy głównie 
d la tego, że go pozwoliła ogłosić cenzura w ar­
szawska. Je s t w nim wprawdzie mowa o potrzebie 
rusyfikowania Polaków, ale nie ma przynajmniej 
-dzikiej nienawiści, która przedtem charakteryzo­
w ała każdy artykuł gazet rosyjskich.

Listy parlamentarne.
11.
Wiedeń d. 23 grudnia.

(TAsł oryginalny Głosu Narodu).
{Sm.). Główny organ żydow sko-liberalnego 

stronnictwa Neue Freie Presse robi dziś we wstę­
pnym artykule bilans z czynności parlam entar­
nej i dochodzi mniej więcej do takich samych 
konkluzyj, jak my w puprzednim liście, z tą ró­
żnicą, iż przyznając koalicji dodatność pracy 
ustawodawczej na- polu reform polityczno-społe­
cznych, gapi naturalnie ujawniającą się w u- 
chwaloLych ustawach dążność, ochrony przed 
wyzyskiem bądź kapitału, lub też nierzetelnej 
manipulacji i współzawodnictwa. N atom iast ła­
skawiej osądza jałowość czynności parlam entar­
nej co de reformy wyborczej, chociaż z drugiej 
strony, zarzuca rządowi także brak inicjatywy 
z powodu oddania sprawy w zupełności komisji 
dla reformy wyborczej, podnosząc słusznie, iż 
przy poprzednich reformach wyborczych potrze­
bowały ówczesne rządy również porozumienia 
się stronnictw większości, a mimo to każdocze- 
śnie z gotowym występowały projektem przed 
parlament.

Pomiędzy metodą hr Taaftego wnoszenia pro­
jektu  rządowego niespodzianie i bez żadnego po­
rozumienia się z którymkolwiek z czynników par­
lamentarnych, a zupełnem zrzeczeniem się wszel­
kiej inicjatywy jest wielka odległość; właściwa 
droga leży w pośrodku. Trzeba się porozumie­
wać ze stronnictwami większości, lecz ostate 
cznie jest obowiązkiem rządu zatrzymać kiero­
wnictwo w swojem ręku. Do ciekawego tw ier­
dzenia dochodzi wymieniony dziennik, pisząc da­
lej : „Trzymane w karbach przez koalicję różni­
ce pomiędzy stronnictwami sięgają bezsprzecznie 
aż do gabinetu, a tylko wzgląd iż gabinet sam 
m usiałby się rozpaść, jeśliby wniósł projekt i przy 
nim obstawał, tj. projekt, któryby znalazł opór 
nieprzezwyciężony u jednej części koalicji, tw o­
rzy prawdopodobnie przyczynę tego dziwnego 
postępowania. A przecież trzeba powiedzieć, że 
albo koalicja, która musi prowadzić do takich 
następstw, jest na dłuższy czas niemożliwym 
tworem, lub, że gabinet koalicyjny ź'e pojął 
swoje zadanie, które nie może polegać na tem, 
żeby on był dowolnym wykonawczym organen. 
sprzymierzonych stronnictw, lecz prawdzi wie po­
jęte, objawiać się jako kierująca siła partyjnych 
sprzeczności, która, jako taka, powinna wpajać 
swoje idee w stronnictwa i wpływ em swoim 
starać się o pozyskanie ich dla tychże.

Przy końcu sesji parlam entarnej przychodzi 
natom iast do stwierdzenia, iż rząd co do refor­
my wyborczej nie chciał się zgodzić, a stronni­
ctwa sprzymierzone pogodzić się nie mogły, a 
to jest, ze względu na niezrównaną ważność sprawy, 
słabością koalicji, która może mieć fatalne skutki".

Podobne konkluzje czynią też i dzienniki o- 
pozycyjne, a okoliczność, iż co do sądu schodzą 
się zupełnie ze sobą, jest świadectwem, że poło­
żenie nie je s t z pewnością usłanem na różach, 
a przyszłość co najmniej niepewną.

Tymczasem ruch pomiędzy ludnością potę­
guje się, a opinja publiczna domaga się coraz 
natarczywiej szybkiego załatw ienia sprawy re­
formy wyborczej. W prasie przybędzie w W ie­
dniu nowy znaczny organ, walczący w tym  kie­
runku, mianowicie od Nowego Koku codzień wy­
chodząca Arbeiter Zeitung. Stronnictwo społe- 
czno-demokratyczne otrzyma tym sposobem no­
wą broń, którą walczyć będzie skutecznie. A gi­
tacja rośnie i potężnieje na całej lin ji: kunkta­
torstwo koalicji w sprawie reformy wyborczej 
musi ustać, inaczej cała koalic ja wobec tego ży­
wiołowego parcia runie, a z nią naturalnie i jej 
gabinet.

Tak stoją rzeczy w rzeczywistości, tak się 
przedstawia położenie w świetle faktycznem, bez 
upiększenia.

Z Francji.
Poniżej piszemy o wniosku francuskiego mini- 

sterjum, wniesionym w Izbie, co do zaostrzenia 
kary za czyny zdrady kraju, jeżeli się tych dopu­
ści osoba, należąca do stanu wojskowego. Przy­
czyną tego zaostrzenia kodeksu wojskowego, jest 
skazanie Dreyfusa tylko na dożywotnie więzienie. 
Sprawa Dreyfusa prawdopodobnie wpłynie na 
utworzenie posady generalissimusa armji francu­
skiej, aby ten był zupełnie niezależnym i wolrym 
od wszelkich wpływów parlamentarnych.

Na czwartkowem posiedzeniu połączonych pię­
ciu akademij, pod przewodnictwem Grearda, obe­
cnego dyrektora, odczytano następujący list Griersa, 
radcy ambasady rosyjskiej w Paryżu, wystoso­
wany na rozkaz cesarza Mikołaja:

Paryż d. 13 grudnia.
Do pana Loevy, prezesa Instytutu francuskiego!

Panie prezydencie! Adres, w którym złożyłeś 
wyrazy kondolencji Iustytutu francuskiego, z po­
wodu śmierci Jego Cesarskiej Mości Aleksandra III, 
został przedłożony jego synowi, cesarzowi Mikoła­
jowi II.

Baidzo wzruszony tym czynem, polecił mi Jego 
Cesarska Mość Mikołaj II wyrazić swoje podzię­
kowanie i być tłómajzem jego uczuć wobec człon­
ków Instytutu francuskiego.

Jestem szczęśliwy panie prezydencie, że po 
wołano mnie do wyrażenia woli cesarskiej i pro­
szę przyjąć i t. d.

Giers, radca ambasady.
Izba deputowanych odbyła w wigilję Dużego 

Narodzenia bardzo burzliwe posiedzenie. Deputo­
wany Jaures, przewódzca socjalistów, za obrazę 
rządu został usunięty z sali obrad. Do godz. 5 
po południu Izba zajmowała się małoznaczącemi 
sprawami. Nagle, bez poprzedniego uwiadomienia, 
minister wojny, jenerał Mercier, wnosi ustawę o 
szpiegostwie i zdradzie kraju, że każdy żołuierz 
lub oficer, tale w czasie pokoju jak i wojny, za 
podobne czyny ma być karany śmiercią. Jaures, 
który przed dwoma duiami wypowiedział wielką 
mowę przeciwko przedłużeniu. przywileju kolei 
południowej, zabiera głos i oświadcza, że od lat 
dwudziestu wszyscy zdrajcy, zacząwszy od Bazaina, 
wychodzili obronną ręką. Dreyfus także nie został 
skazauy na śmierć, co dowodzi, że sobie jej nie 
życzono. Na te słowa powstaje ogromny hałas w 
Izbie. Posłowie zaczynają krzyczeć: — „On obraża 
sąd wojenny! Do porządku!“ Brisson, początków 
niezdecydowany, wreszcie wzywa Jauresa do po­
rządku. Centrum dziękuje prezesowi. J a u r e s :  — 
Nasze teraźuiejsze prawa aż nadto wystarczają. 
Według kodeksu wojskowego, żołnierz za niesu­
bordynację bywa rozstrzelany. Paragraf ten mógł 
być zastosowany do Dreyfusa, ale sobie nie życzo­
no. B r i s s o n  wzywa go, aby przystąpił do rzeczy. 
J a u r e s :  — Powtarzam, że sobie nie życzono, 
aby Dreyfus został na śmierć skazany. (Powstają, 
tumult). Uważam więc za zbyteczne przedkładanie 
nowych paragrafów... Większość Izby żąda, aby 
Jaures opuścił trybunę. Ten składa swój wniosek 
na stole prezydenta i odchodzi na miejsce.

Teraz zabiera głos prezes ministrów, Dupuy.
Z ubolewaniem zaznaczam — mówi on — że wy­
tworzyła się partja, której internacjonalne zamiary 
dobrze są znane. Chce ona przedewszystkiem osłabić 
dyscypliuę w wojsku. Wniosek Jauresa dąży do tego. 
Jaures wraca na trybunę. Izba, już nerwowo usposo­
biona, przerywa mu każde słowo. J a u r e s  krzyczy: — 
Precz z przyjaciółmi rządu, skandalistamifinansowymi! 
Minister L ey g n es:--M u siszn am  pan to wyjaśnić. 
J a u r e s :  — Nazywają nas interuacjolistami ci, 
którzy przed dwoma dniami uchwalili przywilej 
kolei południowej. Działali oni wspólnie z bandą, 
oszustów. Minister B a r t h o n  podnosi się z krze­
sła: — Pan kłamiesz! Posłowie krzyczą: „Do po­
rządku! Do porządku!" J a u r e s :  — Podobne 
wypadki nie dadzą się zamazać przywoływaniem 
do porządku. Wszyscy wiecie, że nie kłamię. Kła­
mią ci, którzy politykę uprawiają do spółki z 
przedsiębiorstwami finansowemi. Zaczynacie teraz 
korzystać z patrjotyzmu. B r i s s o n :  — Odwołaj 
pan te słowa 1 J a u r e s :  — Mówię przy pełuej 
władzy zmysłów. Ludzie, którzy od 15 lat dzierżą 
władzę, posługują się patrjotyzmem... (Ogromne 
wrzaski). Brisson czyta paragraf 124 ustawy par­
lamentarnej. -Jaures uśmiechnięty powraca nft miej­
sce. Socjaliści krzyczą. Bulanżysta Richard obrzuca 
obelgami ławę ministeijalną Brisson zawiesza po­
siedzenie Izby. Po kwadransie przerwy wraca 
Brisson. Wniosek Jauresa odrzucony zostaje 437 
głosami przeciwko 85. Następnie uchwalono na­
głość rozprawy o karę śmierci na wojskowych, 
wszystkiemi głosami przeciw 3. Jaures został wy­
kluczony z posiedzeń na pewien przeciąg czasu.

W północnym Algierze został utworzony kor­
pus wojska, do pełnienia służby pieszej i kawa­
leryjskiej. Jeździć on będzie na meharitach (wiel- 
błąaach jednogarbnyoh) i przeznaczonym jest do 
ochrony granic południowych. Nosić ma nazwę 
„oddziału saharBkiego". Składa się z 1 pułku 
strzelców afrykańskich, 1 pułku spahisów i kilku 
szwadronów kawalerji nieregularnej.
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Z K R A J U .
Ryglice d. 23 grudnia.

(L ist oryginalny Otom Narodu).
■Przed laty  trzydziestu natta była jeszcze mało 

znaną w Europie, a o jej obszerniejszem zastoso­
waniu w przemyśle i gospodarstwie domowem nikt 
nawet nie zamarzył. Dzięki dwom dzielnym pjo- 
nierom: Klobassie i Łukasiewiczowi, którzy pierwsi 
wydobyli ropę z głębi ziemi, dziś za kilkanaście mi- 
ljonów guldenów sprzedajemy tego produktu, a 
około 100.000 ludzi ma zapewnione z niego utrzy­
manie. Okolice, niegdyś ubogie, gdzie głód i nę­
dza zabierały corocznie setki ofiar, obecnie stały 
się przybytkiem dobrobytu, a lud wiejski skutkiem 
pomyślności materjalnej zaczyna nabierać poloru 
cywilizacyjnego.

Początkowo nasi geolodzy sądzili, żenaitaznaj­
duje się tylko na Podgórzu karpackiem i stokach 
Tatr. Rzeczywiście, odkryto tam największe pokła ■ 
dy i opinja się utarła, że miejscowości oddalone 
od gór i na krańcowym zachodzie Galicji nie mo­
gą posiaduó źródeł i arteryj naftowych. Tymcza 
sem ostatnie badania wykazały, ze pokłady nafto­
we ciągną się znacznie dalej i obejmują nawet 
powiat tarnowski. Twierdzenie to, poparte takiemi 
powagami geologicznemi, jak radca Walter i prof. 
dr Zuber, zachęciło ludzi inicjatywy do zakłada­
nia w tych stronach nowych szybów.

W okolicy Ryglic, we wsi Kowalowej, należą­
cej do .pana Szymona Skarbek Malczewskiego, od­
było się w sobotę otwarcie pierwszej kopalni na­
ftowej. Tutaj nie były jeszcze znane owe wysokie 
wieże, stawiane nad szybami. Obywatelstwo i lud 
wiejski ciekawie się przyglądali maszynie parowej, 
ziejącej ogniem — i potężnemu świdrowi kana­
dyjskiemu, rozbijającemu epokę granitową. Poświę­
cenie kopalni odbyło się z niezwykłą ceremonją. 
Wszyscy bowiem czuli, że to pierwszy krok zro­
biony ku otwarcia szerszych horyzontów i wytwo­
rzeniu nowegn źródła przemysłowego dla całej o- 
kolicy. W Ryglicach proboszcz miejscowy, ks. Gi- 
bel, odprawił na intencję nowej kopalni solenne 
nabożeństwo. Poczem obywatelstwo okoliczne i tłum 
włościan udali się na miejsce, gdzie szyb otwarto 
i dzięki uprzejmości dyrektora kopalni, inżyniera 
p. Kobrzyńskiego, zaznajomili się z tym ulbrzy mim 
aparatem technicznym. Następnie puszczono maszy­
nę w ruch; para świsnęła przeraźliwie, ciężki świ 
der stalowy z jękiem podniósł się w górę i ude­
rzył z siłą niezwykłą w otwór, z którego w prze­
ciągu 3 lub 4 miesięcy powinien trysnąć strumień 
naftowy. Na tern zakończyła się uroczystość. Nie 
potrzebuję dodawać, że gościnny gospodarz zapro­
sił wszystkich do swego dworu i przyjmował ich 
z prawdziwie staropolską gościnnością.

W uroczystości poświęcenia wzięli udział nie- 
tylko obywatele okoliczności, włościanie, ale także 
przybyło kilku sprawozdawców dziennikarskich i 
nafuiaizy. Ci ostatni bacznie oglądali cały teren 
Kowalowej i przyznali, że posiada pierwszorzędną 
doniosłość. Pokłady jego pod względem siodeł eo- 
cenicznych i warstw łupka czerwonego dają naj­
zupełniejszą rękojmię, że ropa naftowa znajduje się 
w znacznej obfitości.

W utworzeniu tej nowej kupalni największą 
zasługę przypisać należy właścicielowi Kowalowej, 
panu S. Skarbek Malczewskiemu i B. Sadowskiemu. 
Obydwaj nie zrażali siężadnemi przeciwnościami i zsr- 
mmr przyprowadzili do skutku. Nadmienić jeszcze mu­
szę, iż mieszkańcy okoliczni zrozumieli także doniosłość 
tego przedsięwzięcia przemysłowego i chętnie nio­
są wszelką pomoc. Pojmują oni dobrze, że pierwsze 
uderzenie świdra kanadyjskiego, to początek ro­
zwoju tej gałęzi bogactwa narodowego i zarazem 
stworzenie nowego źródła dobrobytu dla całej oko­
licy.

Kopalnia jest udziałowa, zaś akcje znajdują chę­
tnych nabywców, szczególniej w sferach nafeiar- 
skich. Jest to dowód, że Kowalowa ma wielką 
przyszłość przed sobą.

Tego serdecznie jej także życzymy.

Z E  H  W  TATA.
Wiedeń 26 grudnia.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
W teatrach wiedeńskich dość często pojawiają 

się nowości. Obecnie mamy do zanotowania operę 
Humperdiuka: „Hiinsel i Graetel“ i sztukę ludo­
w ą przedstawioną w teatrze Rajmunda; „Brat Mar­
cin". Libretto do opery utkane jest na tle baśni 
ludowej, znanej i w Polsce pod tytułem: „Domek 
marcypanowy". Brat i siostra posłani do lasu na 
zbieranie jagód błądzą w nim. Po długiem szuka­

niu zasypiają. Schodzą do nich aniołkowie z nie­
ba, lecz po ich odlocie zjawia się czarownica i 
chce koniecznie upiec rodzeństwo na rożnie. Rezo­
lutny chłopiec wsadza babę do pieca i robi z niej 
pieczeń dla djabła. Potem obydwoje dostają się do 
zaczarowanego domku. Muzyka jest niby uczona, 
ale swoją drogą pełna melodji i wdzięku, przytem 
instrumentacja prześwietna. Poezja, uczucie, olbrzy­
mi urok prostoty, są jej głównemi zaletami. Nic 
więc dziwnego, iż się ogólnie podobała, zwłaszcza, 
że wykonanie było bez zarzutu. Artyści i artystki: 
Renard, Mark, Rittoer, Lehman i nasza rodaczka 
Abenroth, zyskali uznanie nietylko publiczności, 
ale i całej prasy.

„Brat Marcin" jest sztuką czysto ludową. Kwe- 
starz-zakonnik odbywa swoje peregrynacje pieszo, 
a osiołek dźwiga ma swym grzbiecie jałmużnę ze­
braną po drodze. Zna łudzi i stosunki. Skutkiem 
tegc odgrywa niepoślednią rolę jako lekarz, do­
radca i przyjaciel domowy. W małżeństwach zaże- 
gnywa nieporozumienia i dzięki jemu godzi się 
para młynarska i druga krawiecka. Sztuka nie 
posiada żadnej wartości literackiej, ale jest pełna 
humoru i spostrzeżeń życiowych. Publiczność ba­
wiła się wybornie na przedstawieniu i dyrektor 
teatru może być pewnym powodzenia na dłuższy 
przeciąg czasu.

Nie można zarzucić wiedeńczykom braku ofiar­
ności. Nauczycielka szkoły ludowej, pani Schren- 
zel, odezwała się do serc mieszkańców stolicy, że 
dziatwa ucząca się pod jej kierownictwem jest 
biedną i nie ma za co sprawić sobie drzewka wi­
gilijnego. W dwa dni posypały się hojne datki i 
zebrano gotówką 2149 guldenów, 2 dukaty i 20 
koron w złocie. Oprócz tego masę ubrania i bie­
lizny. Uszczęśliwione dzieciaki obchodziły uroczy­
ście „drzewko Chrystusowe" i każde z nich za­
niosło do domu dość kosztowne prezenty.

W poprzednim liście donosiłem, że przytrzyma­
no w Modling złodzieja, który okradł panią Ja ­
nowską, wdowę po aptekarzu na 800 guldenów 
gotówki. Policja przeprowadziła energiczne śledz­
two i okazało się, że służąca była wspólniczką 
kradzieży. Doradziła albowiem swojemu narzeczo­
nemu, aby zakradł się do mieszkania, gdy wyjdzie 
ze swoją panią na spacer Pieniądze zrabowane 
miały posłużyć do prędszego zawarcia ślubu tej 
pary złodziejskiej. Pomysł jednakże chybił i czuli 
kochankowie znajdują się dziś pod kluczem.

Rzadki wypadek zdarzył się w armji austrja- 
ckiej. Jak donoszą z Serajewa, kapitan artylerji 
pułku pierwszego, Franciszek Czarnopyski, umknął 
z garnizouu posądzony o różne oszustwa. Sąd wo- 
jenuy wydał na niego wyrok zaoczny i ściga go 
listami gończemi. Swój.

M b g d a  w  K r a k o w i e .
OBRAZ Z ŻYCIA.

Magda Robaczkuwna ze wsi Odrzykonia, była 
to walna i ładna dziewucha: jak ujęła widły, 
czy sierp, czy motykę, to za dwie zrobiła; jak 
siadła do misy, to za trzy zjadła, jak zaśpiewała 
w kościele, to wszystkich zagłuszyła, jak poszła 
w tauiec, to się karczma trzęsła. Jednem słowem 
Magda była dziewuchą co się zowie, do tańca i do 
różańca. To też Jantek Makówka, parobczak praco­
wity i uczciwy, ledwo doczekawszy, że Magda wy­
rosła, zaswatał ją i już w jesieni miało być we­
sele. Wtem do krewniaków w sąsiedniej wiosce 
przyjechała z Krakowa krewniaczka, która tam była 
w służbie czas niejaki, a teraz taki suty przywio­
zła z sobą przyodziewek, że się aż ludzie zbiegali, 
aby te cudności krakowskie oglądać. Magda oglą­
dała także, i tak jej się głowa zawróciła, że zu­
pełnie jakby skołowaciała:

— Niech Jantek poczeka trzy roki, niech i ja 
sobie taki piękny zarobię przyodziewek, to dopiero 
na wieś wrócę i za mąż pójdę, inaczej nie chcę! 
— powiedziała ojcu i matce, i odwieść się od tej 
myśli nie dała.

Różnie jej perswadowano, matka płakała ze 
strachu, że dziewuchy giną w Krakowie, jak ka­
mienie w wodzie, ojciec kijem zamyślał i obiecy­
wał upór córki przełam ać; Jantek zaprzvsięgał, 
że woli Magdę wziąć, jak stała, niż z krakowskim 
dorobkiem; ale to wszystko nie pomogło, dziewu­
cha póty beczała a prosiła, aż wszyscy zmiękli 
i pozwolili jej na jeden jedyny rok do Frakowa.

Sam stary Robaczek, ojciec, odwiózł córunię 
i oddał na służbę do jednej pani znajomej, której 
rok rocznie dowoził ze wsi ziemniaki. Przy roz­
staniu z ojcem Magda się rozpłakała, a ojciec pal­
cem pod nos jej kiwając, przyirazał, aby była bo­

gobojną, jak dotąd, pracowitą — i aby słuchała 
„pani".

Tak tedy została Magda w Krakowie. Przez 
jakiś czas było jej bardzo dobrze, robota łatwa, 
życie doskonałe, zasług1 gromadziły się chyżo, aż 
miło, ale jedna rzecz przykra była Magdzie, oto, 
aby tyko. wyszła na podwórze, aby za próg, zaraz 
słyszała, jak inne służące, sklapikarka, stróżka i 
ich przyjaciółki szeptały między sobą:

— Niczego byłaby dziewczyna, ta Magda „z 
pierwszego", ale cóż to za wiejski kół!...

— Tylko jej do widłów stanąć!...
— Zupełnie pasuje do swego imienia. Szkoda 

dziewczyny.
— Czekajcie,, niedawno pizyjechała, może się 

wypoleruje...
— Oho! jak się ma wypolerować, kjedy z ludź­

mi nie gaaa, bo dzika.
Takie rozmowy słysząc naokoło siebie, Magda 

zaczęła się nad niemi, zastanawiać, uznała, że słu­
sznie nazywano ją wiejskim kołkiem, gdyż wcale 
nie tak wyglądała, jak krakowianki, i postanowiła 
z ludźmi więcej gadać, aby się wypolerować, jak 
to jej radzono.

GaJałać ona przecież i tak z każdym, z kim 
gadać było jej trzeba, ale rozumiała dobrze, że to 
nie o takie szło krótkie gadanie, tylko o owe 
przyałuższe pogawędki ze śmieszkami, to w skle­
piku, to w bramie, to u stróżki w izbie, prowa­
dzone bez żadnej potrzeby; zrozumiała to Magda, 
bo wcale nie była w ciemię bita, i zaczęła wda­
wać się w gawędki, ażeby się polerować. Jakoż 
dowiedziała się wkrótce, że po krakowsku nie mó­
wi się służba, tylko obuWiązek, nie mówi się o 
swojej pani: moja pani, tylko „moja stara" i bar­
dzo wiele innych tym podobnych rzeczy.

Gdy jednakże Magda tafr polerując się wysta­
wała coraz dłużej w bramie i przesiadywała po 
sklepikach i u stróżki, tedy pani zaczęła ją  o to 
strofować, powiadając, że nie na to trzyma słu­
żącą, aby jej w domu uie miała.

Magda uznała, że pani mówi sprawiedliwie, 
i chciała, jak ojciec przykazał, posłuchać pani i 
zaprzestać zbyt długich gawędek, ale przyjaciółki 
zaraz to spostrzegły, wypytały, i dowiedziawszy 
się co mówiła pani, zawołały wszystkie razem, 
niichając rękami:

— Oho! tylko się pauna strzeż!.,, nie podda­
waj się pauua swojej starej, bo jak raz się pod­
dasz, to ci będzie coraz bardziej na kark lazła!... 
A cóż to, czy to człowiek wół, żeby cały dzieó 
w jarzmie chodził, gęby nie roztwierając dla roz­
mowy ?... Czy to my parszywe, żebyś się panna z 
nami zadawać nie miała?...

Magda uznała, że człowiek nie iest wół, i że 
żadna z jej przyjaciółek nie wygląda na parszywą; 
a że polubiła już gawędki, więc dalej je wiodła, 
a Pani znowu ią o to strofować zaczęła, wte­
dy Magda hardo jej odpowiadała, że człowiek nie 
jest wół, żeby cały dzień w jarzmie chodził, gęby 
ńie roztwierając dla rozmowy, i że będzie rozma­
wiała za znajomemi, bo nie są to parszywe znajo­
mości, aby ich unikać należało.

Pani się pogniewała i powiedziała, ze Magda 
się psuje, a Magda się jeszcze bardziej gniewała 
i powiedziała, że pani była dawniej dobrą, a to- 
raz jest coraz gorszą.

A gdy całe to zajście Magda rozpowiedziała 
w sklepiku, w licznem towarzystwie przyjaciółek, 
tedy pochwalono ją bardzo i przyznano, że się za­
czyna polerować.

— A przecież —  rzekła pani Marcinowa, stró­
żka — czort swoje, pop swoje, a ja swoje powia­
dam, że na nic polerowanie wszystko, dopóki 
panna będziesz się tak grubo nazywała, jak się 
nazywasz!

— No, co to, to praw da— potwierdziły wszyst­
kie obecne.

— A jakie się mam nazywać ? kiedym Magdą 
na chrzcie św. chrzczona, to Magda jestem ! — 
powiedziała dziewucha, wytrzeszczając o izy ze zdu­
mienia.

— El!... chrzest swoją drogą, a szyk swoją — 
odparła, wzruszając ramionami Marcinowa. — Je­
żeli panna masz rozum, to wyrozumiesz tę rzecz: 
i moja siostrzenica, co jest starszą panną w maga­
zynie, też chrzczoną była Katarzyną, a teraz na­
zywa się Natalją; tak i panna zamiast panną Ma­
gdą, możesz zwać się panną Manią, i j u ż !

— A prawda! Mania! Mania! — krzyknęły 
wszystkie panny i panie zebrane w sklepiku i kia' 
snęiy w ręce: a Magda wytrzeszczyła oczy. jak 
talary—i została panną Manią. (C. d. n.)
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(Ciąg dalszy).

M atka Rigaud patrzała przez chwilą na sie­
rotką wzrokiem łzawym. Potem wzięła kosz 
pod pachą i odeszła.

Sądzia śledczy nie tracił czasu. Prowadził 
śledztwo z całą gorliwością. Nie jego było 
winą, że nie m ógł pochwycić ani jednej n ite ­
czk i, któraby go mogła wyprowadzić z tego la­
biryntu.

Przekonany najmocniej, że nieznajomy padł 
ofiarą zbrodni, przywołał młynarza i dwóch jego 
synów. Ci nic nie widzieli i nic nie słyszeli. 
N oc była przecie czarna, jak piekieł czeluście, 
a szum fal wzburzonych wszystko głuszył. Ober­
żyści tak samo nie mogli w niczem przyczynić 
sią do rozświetlenia sprawy tajeinniczoj. Roza- 
lja  przytoczyła wprawdzie kilka pytań zadanych 
je j przez nieznajomego, a dotyczących osoby 
Juljusza Cornefera. Utrzym ywała, że podróżni 
przyszli p iecho tą , dojechawszy pocztą do \  er- 
zóville. Sądzia posłał żandarma po Łukasza, 
który wiózł ów dyliżans. Ten nie stracił ani 
chw ili czasu, uprzedzony przez żandarma, w jak 
ważnej sprawie ma świadczyć. Opisał dokładnie 
młode m ałżeństwo, zwrócił był nawet uwagą 
na stan poważny Zelimy.

— Kogoś wiózł wiącej dnia tego? — spytał 
sądzia.

— Jeszcze dwóch pasażerów, ale ci czekali 
długo na wóz, który przywiózł tych państwa 
z Remiremont do Yarnejol... Zamówili sobie byli 
m iejsca naprzód... później młodszy z dwóch, 
u s tąp ił miejsca w powozie mążowi tej piąknej 
pan i, a sam siadł ze mną na koziołku.

W ezwany przez sędziego, opisał strój tych 
dwóch ludz\

— Byli przebrani po ch łopsku ! — Sądzia 
szepnął na ucho merowi.

— Słuchaj no, mój chłopcze — wtrącił są­
dzia. — W edług wszelkich poszlak, ci to dwaj zło­
czyńcy są sprawcami zbrodni popełnionej.

— A ło try ! A zbóje ! — Łukasz zacisnął pią- 
ści z gniewu i oburzenia.

— Czyś uw ażał którędy poszli ci dwaj lu­
dzie, po chłopsku ubrani?

Łukasz opowiedział znowu dokładnie znane 
nam  szczegóły, jak starszy poprowadził przez 
las młode małżeństwo, a młodszy udał sią do 
B laincourt bliższą drogą.

— N ibyto udawali przy ludziach, że widzą 
jeden drugiego po raz pierwszy w życiu. — Łu­
kasz dodał — ale ja  bym gotów przysiądz na 
św iątą Ewangiolją, że ło try  znali sią na wylot, 
jak  łyse konie! A. bultaje! gdybym tak mógł 
was dostać w moje rące!

— Dziąkują ci, mój poczciwy chłopcze, za 
udzielone nam szczegóły. — Sądzia skinął mu rąką. 
— Możesz wrócić do Verzeville.

Przyniesiono na merostwo koszyk podróżny 
K arola Cheyry. W  nim znaleziono jeszcze prócz 
banknotów w pugilaresie, dwa czeki po pięćset 
franków każdy i sakiewką z lujdorami. Bielizna 
wszystka była nieznaczona. Suma ogólna pienię- 
dzy dochodziła do dwóch tysiący franków. Ani 
jednego papieru nie znaleziono; niczego, coby 
m ogło sąd wprowadzić na ślad jakikolwiek.

Tajem nica pozostała nieprzeniknioną. — Co 
było powodem do zbrodni? Jak  dojść prawdy, 
n ie wiedząc nawet nazwiska ofiary? Owo nazwi­
sko byłoby kluczem jedynym do rozwiązania 
zagadki. Tylko za pomocą tego nazwiska, mógłby 
sąd śledzić dalej, rozprószyć panujące ciemno­
śc i, wpaść na trop złoczyńców i dostać ich 
w końcu w rące dla wymierzenia sprawiedliwo­
ści. Przy schyłku tego dnia tak pracowitego, 
sądzia uczuł sią mocno zniechęconym. W idział 
przed sobą piętrzące sią trudności, a nie wie­
dział, gdzie szukać na nie rady, jak  je  z drogi 
usunąć ?

Jego zadanie było skończone. Uwiadomił 
o przebiegu sprawy najwyższy trybunał, poczem 
na miejsce zbrodni m iał zjechać prokurator we 
własnej osobie i sądzia inny. Może tam tym  le­
p iej sią powiedzie.

V III.

Gdy wyszedł z oberży, zamknąwszy na sen 
wieczny oczy biednej Zelimy, doktór Corneyiu 
wstąpił do chaty matki Rigaud, aby je j dać 
rozmaite polecenia co do niemowlęcia, które po­
dejmowała sią wykarmić. Stam tąd udał sią wprost 
na merowstwo..

Tak on, jak i sądzia nie mieli co dłnżej ro­
bić w Blaincourt. Lekarz rozkazał swojemu stan­
gretowi, aby zaprzągł natychm iast i jechał za 
nim. Powóz stanął właśuie przed domem mera, 
kiedy wchodził tamże pan Cornevin. Chcieli sią 
pożegnać obaj z merem, gdy w tem na progu 
pojawiła sią postać wysoka i okazała. Jakóba 
Vaillant. Mer podszedł ku niemu, ściskając mu 
dłoń serdecznie. Potem rzekł, wprowadziwszy 
go do sali municypalnej.

— Panie sędzio— panie Cornerin, przedsta 
wiam pana Jakóba Vaillant, rodem z Mareille, 
dawnego rotm istrza w dragonach.

Oddano sobie nawzajem ukłony.
— W idzą panowie — przemówił ók3 rotmistrz, 

że jesteście obaj na wsiadanem. Przybywam 
trochę za późno,! ale raczcie mi przebaczyć i 
wyrozumieć.... że ośmielą sią zatrzymać was 
chwilą dłużej.

— Och! nie jest nam znowu tak pilno opu­
ścić Blaincourt... nieprawdaż doktorze? — Sądzia 
skinął rąką. — Chciej usiąść panie rotm istrzu. 
Czy przynosisz nam jak i nowy szczegół, sprawą 
rozjaśniający ?

— To nie, panie sędzio, choć pragnąłbym  
gorąco, żeby mogło cokolwiek rozproszyć ciem no­
ści i pomódz do odkrycia niegodziwych zbrod­
niarzy. Pozwoliłem sobie zatrzymać panów, mam 
bowiem do was wielką prośbą.

— Mów tylko szanowny rotm istrzu — odrzu­
cił sądzia. — O cóż idzie?

— Pan mer powiedział, jak sią nazywam. 
Dobiegam do lat piąćdziesiącią pięciu. Odkąd 
dostałem dymisją, mieszkam stale w;M areille, 
w miejscu mojego urodzenia. Nie mara wielkie­
go majątku. Dom z sadem i ogrodem warzyw­
nym, kawał pola, które sam uprawiam, oto 
wszystko, co posiadam. Oboje atoli z moją żoną 
małem sią zadowalniamy, nie pozwalając sobie 
żadnych wybryków. Moja pensja rotmistrzowska 
wystarcza nam na utrzymanie. Odkładamy nawet 
co roku pewną sumką „na czarną godziną1',  dyn 
ubogiego cieśli w Mareille, dostałem sią do woj­
ska, wyciągnąwszy „zły num er" z nrny. Zosta­
łem tam i nadal, po odsłużeniu la t przepisanych 
Przywiązałem sią do mego pułku. M iałem w nim 
mnogich przyjació ł, nawet między oficerami. 
Później, gdy zniknął sztandar biały, pokochałem 
jeszcze gorącej naszą piękną chorągiew trójkolo­
rową. Gdym sią żenił przed laty ośmnastu, by­
łem już porucznikinm. N a cóż mam panów dłu­
żej nudzić mojem opowiadaniem? Oboje z żoną 
pragnęliśmy gorąco mieć bodaj jedno, jedyne 
dzieciątko, czy syna, czy córką, to w rachubą 
nie wchodzi, byle mieć kogo kochać, pieścić, 
dla kogo pracować.... Bóg nam odmówił tej 
wielkiej radości. Stąd wypływały nieraz kwasy, 
smutki, nawet chwilowe nieporozumienia i sprze­
czki pomiędzy nami. W miarą, jak sią starze­
jemy, ciąży nam coraz wiącej nasze opuszczenie. 
Urodziło sią oto biedne niemowlątko, z rodziców 
nikomu nieznanych. Obok dziecka kolebki dwa 
groby stoją otworem. Biedne maleństwo! istne 
dziecię niedoli!

— Och! bardzo biedne! — powtórzyli obe­
cni zgodnym chórem.

—■ A więc panowie.... przyszedłem z prośbą.... 
żebyście tą dzieciną mnie oddali.

Sądzia i mer spojrzeli jeden na drugiego.
— Tak — rotm istrz Yaillant mówił dalej 

głosem donośuym — błagam  o powierzenie mi 
sierotki nieszczęśliwej. Wychowam ją, bądą czu­
w ał nad nią i  przyrzekam, że nie zabraknie jej 
nigdy niczego. Będzie rosła pomiędzy moją żoną 
a mną. Zastąpimy jej zm arłych rodziców. Uko­
chamy, jakby własną córką. N ie . ma nazwiska, 
dam jej moje, jak skoro prawo pozwoli mi ją 
adoptować.

— Panie kochany — sądzia uścisnął poczciw­
cowi dłoń najserdeczniej — twoje uczucia szla­
chetne zasługują na całe nasze uznanie, na naj­
wyższy szacunek. Prośba twoja zaszczyt ci przy­
nosi i dowodzi wzniosłej duszy. Żaden z nas 
atoli nie ma prawa rozporządzać dowolnie przy­
szłością sierotki. Ju tro , pojutrze mogą zgłosić 
sią o nią jacy krewni, dotąd nam nieznani. Ci

zatem mieliby prawo zachować dziecię przy 
sobie.

— Myślałem już o tem . Moja też prośba 
jest warunkową. W razie, gdyby nikt sią o 
dziecię nie zgłosił, wezmą je  do siebie.

— Pan mer i ja  — rzekł sądzia — zapi­
szemy w aktach urzędowych pańską wspaniało­
myślną propozycją.

— Niemowlę zostało już powierzone do wy- 
karm ienia pewnej uczciwej wieśniaczce w B lain ­
court — w trącił lekarz.

— W iem  o tem — odrzucił Vaillant. — 
W racam właśnie od Antoniny Rigaud. Zwierzy­
łem  sią je j z moim zamiarem przyjęcia za swo­
ją  tej dzieweczki. Umówiłem sią z nią nawet, 
że w razie, jeżeli moja prośba nie zostanie o d ­
rzuconą, ja  bądą płacił mamce, póki dziecię sią 
nie odłączy.

— Dobrze —  w trącił sądzia. — Dowiemy 
sią niebawem, czy sierotka ma jaką bliższą, czy • 
dalszą rodziną. Pan mer oznajmi panu decyzją 
sądu.

— Bądą czekał niecierpliwie na odpowiedź 
pana mera.

— Muszą panu powiedzieć nawiasem, że 
dziecię nie jest bez grosza. Nieszczęśliwi rodzi­
ce zostawili jej maleńką spuścizną.

— Wiem o tem, panie sędzio... K ilka ban­
knotów po sto franków, znalezionych w pugila­
resie....

— Oprócz tego znaleźliśmy sporą sumką 
w czekach i złocie w podróżnej walizce. Całość 
wynosi około dwóch tysiący franków.

Nie tkną sią tych pieuiędzy, rzecz naturalna, 
jeżeli dziecię mnie zostanie powierzonem.

— Jednakże....
— Będzie to zawiązek posagu dzieweczki, 

panie sędzio. Umieszczając korzystnie tą sumką 
i dołączając co roku- procenta do kapitału, mo­
żna będzie podwoić je  i potroić za la t kilkana­
ście.

Sądzia uśmiechuął sią życzliwie.
— Słuszna uwaga — odpowiedział.
Teraz m er i rotm istrz odprowadzili lekarza 

i sądziego do powoziku. Po serdeeznem poże­
gnaniu p. Cornevin dał znak stangretowi i ko­
nik ruszył z kopyta.

W tedy jakiś człowiek ukryty dotąd w cieniu, 
tuż pod oknami sali w merostwie, oddalił sią, 
głową potrząsając i pomrukując zcicha:

— Nic nie wiedzą... i niczego wiedzieć nie 
bądą.... sądzia mógłby był zostać w domu na j­
spokojniej , z nogami opartem i na żelazach 
w kominku... Ja  jeden mógłbym powiedzieć, j a ­
kim sposobem wrzucono w rzeką nieznajomego.... 
Stałem  tuż przy kładce... Noc była wprawdzie 
czarna, jak smoła, moim oczom jednak nic nie 
njdzie, nawet w nocy. Ależ to był głupiec se t­
ny, ten jakiś pan obcy, żeby też wieść dobro­
wolnie wilkom w paszcząką!... Dobrze zrobiłem , 
zachowując dotąd głębokie milczenie co do tej 
całej sprawy. Po co kłaść palce mię łzy drzw i?... 
Na co przysparzać sobie troski i kłopotów ?... 
Sąd jest sądem, a ja tylko ubogim dziadem — 
niechże szukają winnych a choćby do skończe­
nia świata !... Bądź jak bądź, dla mego w łasne­
go zadowolenia i zaspokojenia ciekawości, rad- 
bym wiedzieć, kto też to był ten trzeci asystują­
cy z daleka dwom łotrom , gdy topili biedaka i 
przyświecający im  la tarką? W  wolnych chwilach 
muszą i ja  zabawić sią w szpiega i zarządzić 
m ałe śledztwo.

Dziad zgarbiony i szpakowaty, który w ten 
sposób rozmawiał sam z sobą, może nie zdawał 
sobie nawet sprawy, do jakiego stopnia postę­
powanie jego było nagannera i sam olubnem .Był 
on niegdyś wieśniakiem dość zamożnym. Na swo­
ją  niedolą zachciało mu sią razu pewa«go zo­
stać panem krociowym. Opanowała i tego pro­
staczka nieszczęsna manja spekulacyj giełdowych. 
Rzucał sią na wszystkie strony, próbował tego i 
owego... z czego w ynikłazupełna ruina m ajątkow a.

Na dobitek, dwaj jego synowie, pokierowali 
sią jak najgorrzej i wynieśli sią za granicą,.uni­
kając krym inału, a może nawet i galer, Żona 
um arła mu przedwcześnie z trosk i zgryzot wsze­
lakich. Na skrawku ziemi Kamienistej, którą 
pogardzili, jako zupełnie nieurodzajną jego wie­
rzyciele, zabrawszy mu resztą m ajątku wraz z 
domem: na tym  kawałeczku sklecił w łasnorę­
cznie nędzną budą, z kilku kawałków drzewa i 
z gliny.

:(Ciąę dalszy nastąpi).



Nr. 294 »G Ł  .6 S N A ft 0 1) U« 5

KRONIKA.
Kraków dnia 28 grudnia. 

Kalendarz kościelny. Dziś Młodzianków Mę­
czenników. Jutro św. Tomasza Kancauryjskiego. Pojutrze 
Dawida króla i aw. Sabina.

Temperatura rano stopni — 3 C.

Rocznice historyczne. Jednym z najbardziej rozgałę­
zionych związków, tworzonych po upadku powstania Li­
stopadowego, było „Towarzystwo ludu polskiego". Zwią­
zek ten, po wszystk.ch ziemiach Polski rozszerzony, miał 
głównie na celu podnosić oświatę ludu i pracować nad 
■r.yrooienicm wśród wieśniaków poczucia narodowego. 
Pod zaborem rosyjskim złamano go po uwięzieniu 
Szymona Konarskiego, w Galicji wystąpił rząd przeciw 
niemu, gdy dowiedział się od chłopów o działalności 
członków związku. Szczególniej w Tarnowskiem, Jasiol- 
skiem i Sandeckiem rozwijali związkowi energiczną nad 
ludem pracę. Zwrócono szczególną uwagę na ks. Mare- 
sza, proboszcza w Łososinie w Sandeckiem i uwięziono 
go. Sędzia śledczy w Krakowie, Zajączkowski, zamknąwszy 
się z ks. Mareszem w kaźni, udawał więźnia, spiskowca 

' i  wyłudził tym sposobem wyznanie, że papiery związko­
wych znajdują się ukryte we dworze u wychowanicy 
właściciel majątku. Pu tej nitce szedł Zajączkowski Jo 
kłębka. W ślad za tern poszła policja lwowska. Uwięzio­
no kilkaset osób; proces toczył się lat kilka, aż dnia 28 
grudnia 1840 roku. odczytano we Lwowie wyrok-skaza­
nym. Do więzienia w Kufstejnie w Tyrolu skazani zo­
s ta li: Kasper Ciąglewicz na lat 20, Fortunat Stadnicki 
na  la t 15, Stanisław Marynowski na lat 12, Ludwik Kę­
piński, Marceli Kropiwnicki, Olszewski na lat 10, Ale­
ksander Chrząsrowski na lat 5. Prócz wymienionych, 

jeszcze wielu innych było skazanych, bądź do Kufstejnu, 
bądź do Szpielbergu w Morawji. Vvćwczas to skazani 
też  zostali: Franciszek Smolka i Florjan Ziemiałkowski.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Z nuwo rozpoczynającym się kwartałem 
upraszamy Szanownych Czytelników o rychłe 
odnowienie prenumeraty, która wynosi:

W Krakowie: < Na prowincji:
Rocznie . . . złr. 1 6  ; Rocznie . . .  . złr. 8 0
Półrocznie . . „ 8 ( Półrocznie . . „ 1 0
‘Ćwierćrocznie „ 4  ) Ćwierćrocznie . „ 5
Miesięcznie . . „ 1 * 3 5  ) Miesięcznie , . „ l* 1?©

Za odnoszenie do domów 80 cent.
Każdy nowo przystępujący abonent 

otrzyma b e z p ł a t n i e  początek drukującej 
się obecnie powieści, pod tyt.: Jan  Wilk.“

B ib ljo tekę  w yborow ych pow ieści i  ro ­
m a n só w ,  która wraz z bezpłatnym dodatkiem dzieł 
Al. Dnmasa (w 10-ciu tomach) daje razem rocznie . 

.3 0 0  a rku szy  d ru k u  książkow ego, (22 tomy), mogą 
abonenci G łosu  N a ro d u  otrzymywać po cenie zni­
żonej, mianowicie za 6 złr. rocznie wraz z prze­
syłką pocztową. W dziełach Dumasa otrzymają 
-obonenci w tym rokn wspaniały romans w 6 Ro­
mach C zterdziesta p ięc iu  i drugi, równie piękny 
w 4 tomach p. t . : K aw aler d ’H erm entha l. B ib ljo -  

i e k ę  można także abonować kwartalnie.

„Encyklopedji" popularnej w dwóch tomach, 
zawierającej 85.000 wyrazów i kilkaset ryćin, 
mamy jeszcze tylko kilkadziesiąt egzemplarzy, któ­
re abonentom naszym odstępnjemy po 2 złr. 50 
•ct. (Cena księgarska 6 złr.) Pojedyncze egzempla­
rze sprzedaje nasza administracja.

* Rada miejska odbyła wczoraj zwyczajne po­
sied zen ie  tygodniowe. Sekretarz prezydjalny odczy­
tał pisma: 1) Galicyjskiego Klubu jazdy panów, 
który uprasza o wyznaczenie nagrody miasta Kra­
kowa, (odesłano do sekcji IV); 2) Janusza Niedział­
kowskiego, który z powodu nadwątlonego zdrowia 
prosi o uwolnienie go od pełnienia obowiązków 
^dyrektora budownictwa i przeniesienie go w stały 
stan spoczynku, (odesłano do sekcji III); 3) pismo hr. 
Badeniego, w którem pan Namiestnik dzięknje za 
nadanie mu obywatelstwa honorowego. (Oklaski). 
Dr Domański postawił nagłe wnioski w sprawie 
powiększenia Straży pożarnej, oraz uznpełnienia 
jej nrządzeń. Rada odesłała je do właściwej sekcji, 
poczem z porządku dziennego na wniosek dra 
Żolla sprawy oświadczenia się gminy co do spo­
sobu opłacania prestacyj 12%  na płace nauczy­
cieli i co do prawa prezenty na posady nauczy­
cielskie, omawiano przy drzwiach zamkniętych. 
Po całogrdzinnej dyskusji odczytał referent 
przy drzwiach otwartych uchwały: Rada miasta 
uchwala: aj Gmina miasta Krakowa przyjmuje 
na siebie zobowiązanie spłacenia w czterech kwar­
talnych ratach 12%  dodatków do podatków bez­
pośrednich z dodatkami pudstwowemi zastrze­
gając sobie obmyślenie sposobów pokrycia tej kwo­
ty, a względnie rozłożenia jej na pojedynczych kon-

trybuentów, w którym to przypadku ogólna kwo­
ta przypisaną będzie coroczuie gminie na podsta­
wie obliczenia opartego .ia przypisie podatków w 
poprzedzającym roku kalendarzowym. 2) Gmina 
m. Krakowa zastrzega sobie prawo prezentowania 
nauczycieli w szkole wydziałowej żeńskiej, tudzież 
w tylu Szkołach ludowych pospolitych, na i le-ko­
szta utrzymania nie przekroczyłyby sumy 12%  pre- 
stacji pod nrem 1 określonej, a co do wyborów 
której nastąpić ma bliższe jeszcze porozumienie się 
z Radą szkolną krajową. 3) Powyższa deklaracja 
obowiązuje Radę m. Krakowa i Radę szkol. kraj. 
na 3 lata, tj. od 1 stycznia 1895 do końca gru­
dnia 1877 roku, 4) Do podpisania niniejszej de­
klaracji upoważnia się p. prezydenta miasta i rad­
ców miejskich, pp. dra Ka=parka i dra Rozenblatta.

Na tem wczorajsze pesiedzenie zamknięto, od­
kładając z powodu spóźnionej pory obsadzenie wa­
kujących posad w Magistracie do najbliższego po­
siedzenia.

Podziękowanie. Spełniając z największą rado­
ścią uchwałę wydziału komitetu, zapadłą na po­
siedzeniu w sali Rady miejskiej d. 21 b. m., skła­
damy niniejszem najgorętsze podziękowanie Wiel­
możnej pani Modrzejewskiej za hojny dar 250 złr. 
na ciepłe obiady dla najbiedniejszych dzieci tut. 
szkół lndowTych. Wielkie to dobrodziejstwo, które­
mu biedne dzieci będą zawdzięczały już w przy­
szłym tygodniu ulżenie swej niedoli, pozostanie na 
zawsze w najwdzięczniejszej naszej pamięci.

W Krakowie d. 26 grudnia 1894.
Komitet dla „głodnych dzieciu.

Orkan. Z Amsterdamu telegrafują d. 27 gru­
dnia: Szkody, zrządzone przez burzę w Rotterda­
mie oceniają na pół miljona. Z 135 okrętów, któ­
re stały na kotwicy w Scheweningen, zatonęło 25 
a 50 jest silnie uszkodzonych. Szkoda wynosi oko­
ło 2 miljonów florenów. Telegraficzna lina pod­
morska, leżąca zazwyczaj pod piaskiem w głębo­
kości dwóch metrów, została koło Zandwoort zu­
pełnie odsłonięta. — W okolicy Brielle zatonęła 
znaczna ilość bydła. Wyspa Harkor na Zuydersee 
stoi cała pod wodą. Wskutek przerwania grobli 
przy Izeli koło Haastrecht, spadła lokomotywa pa­
rowego tramwaju z maszynistą i palaczem do rze­
ki. Obydwóch, ciężko rannych z oparzenia, musia­
no odwieść do szpitala. Z załogi niemieckiej bar­
ki „Princessin Caroline“, która rozbiła się koło 
Egmont, zatonęło dziesięciu ludzi. W całym kraju 
szkudy, zrządzone przez powódź, są bardzo znaczne, 
z ludzi jednak niewielu utraciło życie w kata­
strofie.

Składka. W restauracji p. T. Wójcickiego ze­
brano przy wspólnym opłatku na szkułę polską w 
Biały 2 złr. 10 ct.

Chwała Bogu! Podobno wniesiono do Magi­
stratu podanie jakiegoś towarzystwa obcokrajowego 
o koncesję na budowę nowych linij tramwajowych 
o motorze elektrycznym. Może to podanie da ostrogę 
teraźniejszemu towarzystwu i ono raz już przystąpi 
do budowy linij w ulicy Karmelickiej.

Ulicę ŚW. Jana, mającą jeszcze jeden plac bu­
dowlany obok narożnika położonego w Rynku, z 
wiosną 1895 roku przyozdobi gmach o olbrzymich 
składach, piwnicach i lodowniach, dla piwa okocim­
skiego, zbudowany przez właściciela tego znane­
go browaru p. Jtsą * Goetza Okocimskiego. Tenże sam 
właściciel ma równocześnie zbudować dla siebie pa­
łac w ul. Podwale, w narożniku przedłużenia ulicy 
św, Anny, za Plantacjami, gdzie dzisiaj stoi jedno­
piętrowa baszta, w której przed stu laty mieszkał 
Tadeusz Kościuszko. Architekt, który będzie pro­
wadził budowę pałacu dla p. Goetza, powinien 
ową basztę zachować, iako zabytek historyczny, a 
jeźliby jej na dotychczasowem miejscu nie można 
zostawić, natenczas powinno by się ją  po amery­
kańsku usunąć w głąb lub na bok. Takie rzeczy, 
w czasach dzisiejszych, nie są przecież trudne.

Ulica księcia Radziwiłła dotąd bez wylotów, 
ma być uregulowaną, t. j. przeciętą tak do ulicy 
Lubicz, jak i do ulicy Kopernika. Oby tylko po­
myślano równocześnie o uporządkowaniu ulicy Pań­
skiej. Sprawę tę polecamy dla ponownej interpe­
lacji, o stosnnki sanitarne i dobro miasta dbałemu 
profesorowi Domańskiemu,

Budowy Ula wojskowości. Ministerstwo wojny 
uznając dotkliwy brak koszar w Krakcwie, posta­
nowiło na wiosnę wybudować nowe pawilony przy 
koszarach Franciszka Józefa na Piasku, przy ko­
sz irach Rudolfa na ulicy Warszawskiej, nowe ko­
szary na Groblach w miejscu dzisiejszych partero­
wych, zwanych Nadwiślańskiemi, wreszcie koszary

mniejsze przy rogatce Zwierzynieckiej. W najbliż­
szej okolicy Krakowa mają stanąć wielkie, widne, 
dogodne i obszern: koszary dle piechoty, artylerji 
i kawalerji. Obecnie bowiem panuje prąd sprawie­
dliwy, którego hasłem jest, aby żołnierz w czasie 
pokoju, był traKtowanym pod względem umieszcze­
nia po europejsku, tj. po ludzku.

W kościele N. Mar|l Panny istnieje taki roz­
kład nabożeństw, że często naraz 2 do 3 mszy się 
odprawia, a znów potem 2 godziny nie ma mszy, 
otóż liczne podnoszą się głosy, aby zarząd kościo­
ła zechciał rozdzielić nabjżeństwo w ten sposób, 
iżby co pół godziny w niedzielę msze się rozpo­
czynały, co będzie wielką dogodnością dla pa- 
rafjan.

Poświęcenie. Piękny zwyczaj poświęcania no­
wych budowli, coraz bardziej rozpowszechnia się 
w Krakowie. W dniu 26 b. m. poświęcił admi­
nistrator parafji św. Szczepana na Piasku, ks Lu- 
dw ik Chorubski, nowo zbudowany gmach w ulicy 
Kiowoderskiej, p. Aleksandra Biborskiego, wobec 
licznego giona przyjaciół i kolegów. Budynek na­
leży do najpiękniejszych gmachów, jakie w osta­
tnich czasach w Krakowie zbudowano, wewnątrz 
nader wygodny, na zewnątrz w stylu krakowskim 
o 2 wieżycach, bardzo bogatej fasadzie według 
oryginalnycb rysunków z popiersiami w kamieniu 
Wita Stwosza i Mikołaja Kopernika. Wszystkie a 
liczne budowle p. architekty, Aleksandra Biboiow- 
skiego, odznaczają się oryginalnością rysunku, pię­
kną dekoracją i znakomitym a wygodnym rozkła­
dem, czego równocześnie jest dowodem ^ałac hr. 
Hussarzewskiej, przy ulicy Podwale, wprost gma­
chu uniwersyteckiego. Po dokonaniu aktu kościel­
nego gościł u siebie p. Biborski przeszło 40 osób.

Przewodniczącym sądu rozjemczego przy 
Zakładzie ubezpieczenia robotników od wypadków 
we Lwowie, w miejsce radcy wyższego sądu kra­
jowego p. Edwarda Duniewicza, który na własną 
prośbę z urzędu tego uwolnionym został, zamia­
nował minister sprawiedliwości radcę sądu krajo­
wego, p, Józefa Lewickiego.

Żydzi a święcenie niedzieli. Z prowincji pi­
szą nam: W Krakowie zdarzają się wprawdzie li­
czne wypadki, w których żydowscy kupcy i prze­
mysłowcy wyłamują się z pod ustawy o obowiąz­
kowym spoczynku niedzielnym, ale za to po ma 
łych miasteczkach nie są to wypadki, lecz z zasa­
dy wykonywnją żydzi wszelkie roboty w dni nie­
dzielne, ponieważ pp. wójtowie i burmistrzowie z 
obawy przed wszechpotężnym Izraelem, nie mają 
odwagi zapobiedz tym nadużyciom. Niech tedy ra­
czą starostwa polecić posterunkom żandarmerji, by 
te nad wykonywaniem przepisów o święceniu nie­
dzieli ściśle czuwały, gdyż inną drogą celu nie 
osiągniemy.

Zmiany terytorjalne. Cesarz udziel ł sankcji 
uchwalonemu przez Sejm projektowi ustawy co do 
wydzielenia miejscowuści Kalasantówka ze związku 
gminy Bucniów i przydzielenia tej miejscowości 
do gminy Chodaczków wielki. •

Do Izby lekarskiej galicyjskiej wyoranym zo­
stał przy wyborach uzupełuiających, odbytych dnia 
10 listopada r. b. — jak- się okazało po spraw- 
dzenin wyborów, z okręgu wyborczego, obejmują­
cego powiaty: Bobrka, Lwów, Przemyślany, Ro­
hatyn, Rudki i Żydaczów, członkiem Izby dr Wła­
dysław Bylinki ze Lwowa, a z okręgu wyborczego, 
który obejmuje p>wiaty: Hiro lenka. Kołomyja, 
Kossów, Nadworna i Śniatyn, zastępcą członka 
Izby dr Mateusz Morawski z Gwoźdźea.

Kronika lwowska (C.) Z życia towarzy­
skiego zanotować wypada spodziewany tu związek 
marszałka kraju, ks. Romana Sanguszki z panną 
Zamoyską siostrą hr. Władysława Zamoyskiego, 
właściciela Zakopanego. Z wiadomością o tym ślu­
bie łączy się także pogłoska o ustąpieniu ks. San­
guszki z marszałkostwa. Nierównie jednak donio­
ślejsze następstwa będzie miało małżeństwo to 
w innym kierunku. Wiadomo, że starożotny ród 
Sanguszków wygasa na ostatnich dwóch jego po­
tom kach- ks. Romanie, właścicielu Sławuty i An­
tonin, oraz ks. Eustachym, marszałku krajowym, 
właścicielu państwa Tarnowskiego. Ks. Roman jest 
wprawdzie żonaty, ale bezdzietny, ks. Eustachy 

jest kawalerem. W ten sposób przewidywania o 
zupełnem wygaśnięciu tej starożytnej i zasłużonej 
rodziny były zupełnie uzasadnione, a nawet istniał 
już projekt, ażeby ks. Sapiehowie, jako najbliżsi 
krewni i sukcesorowie, po objęciu olbrzymiej, 
gdyż na 70,000.000 złr. (?) obliczonej fortuny San­
guszków, przyjęli do swojego nazwiska nazwisko 
dogasającego rodu i podpisywali się odtąd „Sa- 
pieha-Sanguszko.“ Oczywiście na wypadek dojścia
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do skutku małżeństwa ks. Eustachego, kombinacje 
te mogłyby upaść. Mówią natomiast, że książę 
marszałek nosi się z myślą uzapełnienia swego na­
zwiska rodowego nazwiskiem Zamoyskich, tak, iż 
potomkowie jego nosiliby skoalizowane nazwiska 
„Sanguszko-Zamoyski". Hraoianka Zamoyska ma, 
jak  wiadomo, szkołę dziewcząt w Zakopanem. Jest 
to osoba bardzo inteligentna i szlachetna.

W sprawie niedoboru Wystawy należy powie­
dzieć jeszcze kilka słów, zanim zostanie ona osta­
tecznie umorzoną. Deficyt, jak  już raz doniosłem, 
wynosi blisko 400.000 złr. Suma ta stanowi po­
życzkę tutejszego Banku kredytowego, który pobie­
ra  od niej 472°/o> t. j. około 1200 ztr. procentu 
miesięcznie. Szczęśliwie do skutku doprowadzona 
sprzedaż budynków po wystaw owych zmniejszyła 
deficyt o 120.000 złr. Kwotę tę wypożycza gmi­
nie galicyjski fundusz propinacyjny na lat dziesięć 
na 4% , wobec czego właściwa cyfra niedoboru 
wystawowego redukuje się do 280.000 złr. Jak 
zostanie umorzoną ta suma, jest kwestją pizyszło- 
ści. To wiem na razie stanowczo, że dyr. Marchwicki 
przygotowuje akcję celem zebrania brakującej su­
my drogą dobrowolnych ofiar wśród najbogatszych 
ludzi naszego kraju. Mówią tutaj, ze ks. Sapieha 
pizyizekł dać na ten cel 100.000 złr., a obaj hr. 
Badeniowie 120.000 złr., ale za wiarogodność 
tego ręczyć nie podobna. O ile zaś po zamknięciu 
kwesty dyr. Marchwickiego zostaną jakieś niedobo­
ry, na pokrycie ich zawotuje kraj odpowiednią su­
mę z funduszu prtpinacyjnego, kióry miał w osta­
tnim roku znaczue dochody.

Siostry tutejszych akademików, koncypjentów 
adwokackich i kantorzystów, stanowiących „partję 
syońską“, nie chcąc pozostać w tyle tam, gdzie 
się rozgiywa tak szeroka Kwestja, jak wypędzenie 
Arabów z Palestyny i wyuczenie kilku iniljonów 
żargonowych żydów poprawnej hebrajskiej konwer­
sacji, zawiązały we Lwowie nowe stowarzyszenie 
z charakterem „narodowo żydowskim11, pod nazwą 
„Debora“. Tu wyraźnie podkreślić należy fakt, że 
Lwów ma to szczęście być piątem miastem na kuli 
ziemskiej, wT k+órem piękne syonistki zorganizowa­
ły się w obronną twierdzę przeciw okropnym A 
ryjczykom. Towarzystwa takie, pod nazwą „cór 
Syonu11 i „Maria1- znajdują się dotąd tylko w No­
wym Jurku, Odesje, Wiedniu i Wilnie. Nasza „De­
bora" zaokrągliła szczupłą tę jeszcze cyfrę do 5. 
Trzeba jednakże wiedzieć cokolwiek o tern, co jest 
owa „Debora11, której imię wyryte zostało na stam- 
pilji lwowskiego klubu syonistek. Na wieczorku 
inauguracyjnym, kióry odbył się w sali kahełu. 
dowiedzieliśmy się z ust jednej z przemawiających 
pań syońskich, że podobnie, jak pięć Towarzystw 
żeńskich, liczy idea żydowska także pięć głośnych 
„szermierek11, których nazwiska brzmią: (ieorge 
E lliot, Judyta Montefiore, Rebeka Liebsehutz, 
Sylwia Awigton i wreszcie — Debora. Niewia­
sta ta była żoną pobijżnego A ben Jehudy, nazy­
wanego pjonierem odrodzenia w Palestynie. Popu­
larność swą zaś zawdzięcza temu, iż dzieci wycho­
wywała w języku biblijnym, a w Jaffie założyła 
szkołę hebrajską. Przewodniczącą „Debory11 jest p. 
Enrlja Chamajdes. Zszeregowane w tym klubie 
syonistki nazywa organ partyjny „gronem dziewic 
żydowskich, które porzuciły szeregi szalejących ba- 
chantek zwyrodniałej emancypacji11. B rrr ' Co też 
organ partyjny mógł rozumieć przez ten rozszalały 
zwrot stylowy o przeszłości swoich zwolenniczek? 
Co do nas, ponieważ mamy dużo galanterji dla 
wdzięków kobiecych, które są kosmopolityczne, a 
wśród wojowniczych cór Syonu wcale nie rzadkie, 
przyrzekamy złożyć nasz aryjski łuk polemiczny do 
kołczana i... nie zakłócać działalności „dziewic ży­
dowskich, które porzuciły szeregi szalejących ba- 
chantek zwyrodniałej emancypacji11. A li right\

W salonie Sztuki wypadkiem duia jest urzą­
dzona na kilka tygodni i otwarta przed trzema 
dniami Wystawa prac Augustynowicza. Jest tu oko­
ło 20 płócien, przeważnie portretów, w mniejszej 
części obrazków rodzajowych. Augustynowicza można 
scharakteryzować krótko : strzela, jak z mitraljezy 
wszystkiemi kolorami razem, ale zbyt często pudłuje. 
W potretach jest jeszcze lepszy, lecz krajobrazy 
i rodzajowe sznice grzeszą brakiem harmonji barw, 
a niekiedy nienaturalnym ich doborem. Ostatni 
zarzut odnosi się osobliwie do obrazka, przedsta­
wiającego domek i ogrod na wsi, a na ich tle ko­
bietę, która rozwiesza na drzewach bieliznę. Tra­
wa jest na tym obrazku zupełnie śmietanaowa, a 
błękit nieba taki, jakby powleczony farbką do pra­
nia. Na „krajobrazie zimowym" jest śnieg popla­
miony fjoletowo, a pieniek z jodły wygląda, jak 
słup, lakierowany ciemno- czerwoną farbą. Daleko

lepsze są, jak powiedziałem, portrety, chociaż i tu 
dałoby się porobić pewne zastrzeżenia. Portret 
inżyniera Niemekszy ma zupełnie drewniane nogi, 
korzystniejsze wrażenia robi portret Zosi X. cho­
ciaż tu, dziężi śmiałemu wojowaniu refleksami 
światła, nosek jest w farbce, padto zaś w malo­
waniu obnażonych rączek artysta popełnił kilka błę­
dów anatomicznych. Poprawnie wykończony jest 
portret zmarłego artysty, ś. p. Łasińskiego, a je ­
szcze staraaiej sekretarza Sztuk pięknych, p. So­
kołowskiego'. Panna L. robiona jest kleksami, któ­
re w małej salce, obserwowane o trzy, albo cztery 
kroki od obrazu,, nie dają jeszcze wypadkowych 
tonów. Portret własny, dużych rozmiarów, odzna­
cza się tem, że artysta położył na twarzy i wło­
sach wszystkie kolory, a najwięcej żółtego, wsku­
tek czego twarz robi wrażenie latarni, prześwie­
cającej zewnątrz bladem, żółtawem światłem. Po­
mimo tych błędów, jako plui> na korzyść artysty 
podnieść należy to, że najwięcej uwagi skupia w 
twarzy i stara się pochwycić prócz samej maski, 
także duchową jej stronę, oo jest w portretach za­
równo ważnem, jak rzadko uwzględnanem. Takie 
wrażenie robi np. doskonały portret p. B. A., w 
którym twarz jest znakomicie wystudjowana. W 
ogóle ten portret celuje sumiennem wykończeniem 
w całości i w szczegółach. Bardzo starannie na­
malowaną jest ręka.

Sprzeniewierzenie. Lwowskie dzienniki piszą: 
„P. Teofil Haut, urzędnik dyrekcji skarbu, będąc 
wysłanym w interesach służbowych do ZaDłotowa, 
gdzie miał dłuższy czas zabawić, nie chcąc pozo­
stawiać mieszkania bez dozoru, wynajął je Micha­
łowi Bilikowi, słuchaczowi weteryuarji a zarazem 
dyetarjuszowi urzędu wymiaru należytuści, i po­
wierzył mu swe ruchomości i rzeczy zamkuięte w 
szafie, kufrze i innych sprzętach. Otrzymawszy list 
od jednego z kolegów, że lokator jego od pewne­
go czasu „dobrze się bawi", powrócił wczoraj do 
Lwowa i zastał swoje mieszkanie wprawdzie w 
purządku, jednakowoż ogołocone ze wszystkich ru­
chomości, J ikie posiadał. Bilik bowiem podczas 
uieobeeuości p. H. poustaw iał u żydów jego gar­
derobę łącznej wartości około 200 złr. a uzyskaną 
gotówkę przepuścił lekkomyślnie. Bilika areszto­
wano11 .

„Gazeta Stanisławowska" przestała wycho­
dzić. Jako powód zawieszenia wydawuictwa poda­
je redakcja zniechęcenie, wywołane niezdrów emi 
stosunkami, jakie mają panować w Stanisławowie.

Ujęty złodziej. Wspominaliśmy niedawno o 
znacznej i zuchwałej kradzieży, której ofiarą padł 
p. Ludwik Szumiński w drodze do Wiednia. Panu 
Sz. w wagonie skradziono przekaz na 20.000 gul 
denów płatuyeh w Pradze Oiaz paszport. Kradzież 
ta została spełnioną w następujących warunkach : 
Na stacji Trzebinia p. Sz. zapoznał się' z jakimś 
pasażerem mówiącym duskunale pu polsku, który 
zaproponował zajęcie we dwóch jednego przedziału, 
aby w ciągu nocy można było wygodnie się prze­
spać. Kiedy p. Szumiński twardo od razu zasnąw­
szy, obudził się już w pobliżu W iednia, był sam 
w wagonie. Przytomny konduktor oświadczył, że 
towarzysz wysiadł w Boguminie (Oderbergu). P u­
gilares znajdował się na swojem miejscu w kie­
szeni surduta, więc p. Sz. nie mógł powziąć ża- 
duego podejrzenia. Dopiero po południu, a więc 
w kilkanaście godzin po przyjeździe, p. Sz. spo­
strzegł, brak paszportu. To go zaniepokoiło i skło­
niło do przejrzenia wnętrza pugilaresu. Przekazu 
nie b jło ... Wówczas p. Sz. odniósł się telegrafi- 
ficznie do Pragi i zastrzegł, aby okaziciela bez 
względu na paszport jeko złodzieja aresztowano. 
Telegram jednak okazał się już spóźnionym.

Rozwinięto przecież energiczne śledztwo w celu 
ujęcia złodziaja, którego rysopis również telegra- 
cznie został w różne strony rozesłany. Dzięki temu, 
złodzieja schwytano na pograniczu Czech i Sakso- 
nji w pociągu, idącym z Eger do Drezna. Jest to 
Herman Litteo, żyd, zbiegły złodziej z gub. ki­
jowskiej, rodem z Berdyczowa. Litten niegdyś 
spełnił sporo kradzieży na kolejach południowo- 
zachoduich w Rosji. Wszystkie pieniądze przy 
nim znaleziono, jak również kilka fałszywych pa­
szportów na rozmaite nazwiska.

Trafił frant na franta. Przyjaciela warszaw­
skiego s?traFy przynajmniej podstępem chcieliby 
jeszcze zaznaczyć erę bezprawia, ażeby obywatel­
stwo i ludność polską okryć choćby cieniem ohy­
dy a może niejednego wpakować do X powilonu. 
Znany p. Jankulio, mający przebiegłość żyda i Gre­
ka, których krew mięszana w jego żyłach płynie, 
pragnął jednego z poważnych obywateli złapać na 
odpowiedzi, stosując do niego takie pytanie:

— To jednak dziwna skąd się w mieście wziął 
naraz taki zapał, iż w dniu cesarskich imienin, 
Warszawa wystąpiła z olbrzymią iluminacją? Tego 
dawniej nie bywało. Czy panu nie wiadoma przy­
czyna ?

— To pan dyrektor nie wie? Ależ to przer- 
wdzięczność dla cesarza.

— Jakto przez wdzięczność?
— Że Hurkę mianował feldmarszałkiem.

Repeitoar teatraL y. W piątek, 28 bm. przedstawienia
nie ma. W sobotę, 29 bm., „Prawem miecza" (Par le 
Glaive) dram at w 5 aktach (8 obrazach) Jeana Riehepin’a 
z francuskiego przełożył I. S. Chamiec, dla sceny ułożył 
J .  Kotarbiński (nowość). W niedzielę 30 bm. „Prawem 
miecza", po raz drugi. W poniedziałek, 3 t bm. „Dom 
otwarty11, komedja w 3 aktach Michała Bałuckiego.

Awans oficerów rezerwy. Wedle zeszłorocznego 
oświadczenia, nieżyjącego już dziś ministra wojny, barona 
Bauera, że prawie wszystkie miejsca oficerów w re­
zerwie są obsadzone — tegoroczny awans świąteczny 
słabo się przedstawia. Na poruczników rezerwy powo­
łano: 140 w piechocie, 34 w strzalcaeh. 70 w artylerji, 
13 w pionierach, 12 w pułku telegraficzno-kolejowym, 
28 w oddziałach służby zdrowia i w 94 w trenie —■ co 
czyni razem 444. W wydanym obecnie numerze dzien­
nika rozporządzeń dla c. k. armii znajdujemy wzmiankę, 
że nowo mi inownni oficerowie w rezerwie konnicy, ją  
natyehm inst wezwani do zgłoszenia się dobrowolnego
0 posadę oficerskiej służby ordynansowej. Odnośne pra- 
r*idłov e podania, zebrane przez wojskowe komendy tery- 
terjalne mają być najpóźniej do końca lutego 1895 r? 
państwowemu ministerjum wojny przedłożone.

W pułkach galicyjskich porucznikami rozerwy z rangą 
od 1 stycznia 1895 zamianowani zostali; — W piecho- 
c io : J. &p icek 75 pp., W. Zajączkowski 20 pp., J. Zim- 
mermann 65 pp., J. Eckeufeld 15 pp., W. (jerezak 41 
pp., E. Reiter 95 pp,, G. Weidiuger 25 pp., E. Gottin- 
ger 63 pp., J. Wereszczyński 58 pp.. K. Pospiszil 16 
pp., J. Szałajdewicz 55 pp., M. Barański 40 pp., A. Ka­
wecki 24 pp.. P. Ziwański 47 pp., ;S. Szybdski 30 pp., 
A. Penzias 58 pp.; — w strzelcach: W. Mader 10 bat., 
K Dehmal 10 b., A. Diamant 7 b , S. Halmy 28 b., R.
Grunzel 12 b.. Z. Pazdro 30 b.. P. Neuman 12 b .; —
w kawaleiji; P. WTotuowski 1 p. uł., hr. S. Bobrowski
1 p. u., S. Dunin Kęplicz 10 p. dr.; — w arty lerji: E.
Weiss, B. Schweder, B. Grabowski i J. M ałecki; —
w sanitctach: K. Szostkiewicz, 4. Kuska; — w trenie: 
E. Łopuszański, M. Hołyński, K. Rybiński.

Wszyscy zaś inni jednoroczni ochotnicy, którzy z dniem 
ostatniego września b. r. ukończyli służbę czynną i zlali 
egzamin oficerski , a których nazwiska w swoim czasie 
podaliśmy, zamianowani zostali kadetami.

Pamiętniki tajnego ajenta, ftossignola.
(Ciąg dalszy).

— Więc jesteś przyjacielem Bistora?
— Bistora?!... Bistor? Więc nasz towarzysz 

nazywa sią Bistor! Nie wiedziałem. Zresztą tonie 
stara znajomość...

— Tem lepiej dla ciebie, mój drogi.
—■ Dziś dopiero spotkaliśmy się z nim, ja  i 

moi towarzysze, aa d’Aligre. Siał tam z koniem, 
który właśnie kupił na targu.

— Domyślam się jakiemi pieniędzmi — mru­
czałem pod nosem.

— Sam się Dam z&ufiarował, żebyśmy go od­
prowadzili do Creil, dokąd nas własuym powozem 
zawiezie. Rzecz naturalna, żeśmy na to przy­
stali, jakżeby zresztą można było taką propozycję 
odrzucać?

— A cóż znaczą te rewolwery?
— Chcieliśmy ich próbować w lesie.
Czy to wyjaśnienie było szczere, nie wiedzie­

liśmy na razie; ha, dowiemy się później prawdy. 
Najpilniej mi zresztą było zająć się Bistorem. 
Jaume zaraz w chwili, gdy nasz ptaszek wszedł 
do izby, zapytał go ostro.

— Jak się nazywasz?
— Karol Delafoy.
— Kłamiesz!... Nazywasz się Karol Bistor! 

Tóś ty zamordował nieszczęsną staruszkę...
Nędznik w tej chwili zblauł strasznie i nic 

nie odpowiedział. Wtedy przetrząśliśmy jego ubra­
nie. Przy tej operacji znaleźliśmy przy nim zegarek 
ofiary morderstwa.

— To zegarek osoby, którą zabiłeś ! — ciągnął 
Jaume.

Nie śmiał zaprzeczać. Po kilku minutach wa­
hania odrzucił dopiero krótko:

— Wszak go dobrze poznajecie! — Głos jego 
w tej chwili drżał bardzo. Ślina wyschła mu na­
gle w ustach. Zamikł zaraz.

Tjmczasem przeszukiwaliśmy dalej jego rzeczy. 
Karol Delafoy trząsł się na całem ciele. Snać coraz 
słabiej mu się robiło.

— Mam straszne pragnienie — wykrztusił. — 
Może będziecie tak grzeczni dać mi się co napić?

Daliśmy mu szklankę wody z czerwonem wi­
nem. Potem wypalił papierosa.

— A jbdnak, to dziwne — zagadnąłem Bi­
stora — tobie źle z oczu nie patrzy, nie byłbym 
cię nigdy wziął za zabójcę.
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— Nie- trzeba się dać uwodzić pozorom — od­
rzucił mi sucho.

j  aume tymczasem po raz trzeci poszedł na te­
legraf. Tym razem zadepeszował do p. Macć tylko 
<lwa wyrazy w naszym .języku, dla profanów nie­
zrozumiałym, a które oznaczały, że morderca are­
sztowany. Używanie tajemniczego języka w naszych 
telegramach zdziwi może niemało czytelników, a 

jlnak było nam koniecznie potrzebne. Proszę bo- 
vem rozważyć, że gdybyśmy w nadanej przez 
js  depesz) wspomnieli o schwytaniu mordercy, 
speszą ta alboby nie doszła pod wskazanym a- 
-resem, albo przynajmniej doszłaby z ogromnem 
późnieniem. Mogę xo zresztą państwu dokładniej 
w.'tłóniaczyć. Oto tego rodzaju depeszę, bez ogró­
dek zredagowaną, przejęłaby przedewszystkiem 
administracja telegrafów i zawiadomiłaby bezzwło­
cznie ministra środków komunikacyjnych o tele­
gramie, w którym jest mowa o przechwyceniu za­
bójcy ; ten podzieliłby się taką wiadomością ze 
swym kolegą od spraw wewnętrznych, któryby znów 
zażądał wyjaśnienia od prefekta policji; p. prefekt 
zaś wezwałby natychmiast w tej sprawie szefa 
służby bezpieczeństwa (p. Mace), który nie będąc 
jeszcze o niczem zawiadomiony, nie wiedziałby, o 
co idzie itd.

Zapriwadziliśmy wszystkich trzech mężczyzn, 
tudzież kochankę Karola Bistora, do żandarmerii. 
Mojem zdaniem, nie należało ich zaraz zamknąć 
do więzienia; zachodziła bowiem w tym wypadku 
pewna cbawa samobójstwa, lub czegoś podobnego. 
Lepiej było, rozsądniej i przezorniej, spędzić wraz 
z nimi noc w biurze naczelnisa posterunku. Gdy 
to oświadczyłem temu poczciwcowi, on, a z nim 
podwładni mu żandarmi, otwarli oezy szeroko.

Pauowie żandarmi nie chcieli okazać mniej 
gorliwości od nas, przeto tak, jak my, nie poło­
żyli się spać, lecz z nami całą noc czuwali. Zro­
biło się całą salaterkę kawy, żeby ciągle popijając, 
nie zasnąć. Do białego dnia rozmawialiśmy weso­
ło. Żandarmi byli nie zdziwieni, ale aż osłupieli 
na widok koleżeńskiej poufałości, z jaką obchodzi­
liśmy się z naszymi więźniami. Chwilami spoglą­
dali na to, jakby na coś skandalicznego.

Bistor rozmawiał z nami o tem i o owem, o- 
Sojętnie, tak, jak gdyby nigdy nic na sumieniu nie 
miał, zupełnie bowiem odzyskał humor po pierw­
szej chwili wzruszenia.

Około północy otrzymaliśmy telegram od p. 
Mace, który nam donosił, że rano przybędzie do 
Creil najbliższym pociągiem.

Bistoron i i jego kochance zadaliśmy przez tę 
noc mnóstwo pytań, ale każde w ten sposób, że 
nic mogli się oboje spostrzedz, iż są niejako przed 
sądem śledczym. Tak ni stąd, ni z owąd Bistor 
przyznał się do winy; szczerze sam powiedział, że 
zabił wdowę Stordeur; ona zaś, jakkolwiek poma­
gała mu mordować bogatą siaruszkę, (o czem do­
wiedzieliśmy się później) nil: (chciała być tej no­
cy tak szczerą, jak jej kochanek.

Kiedy, jak już wyżej wspomniałem, przed are- 
. sztowaniem naszych ptaszków, zauważyliśmy, że 

metresa Karola czytała opis zbrodni w Petit Jour- 
naVu, Jaume ją zapytał :

— Ach! to pani czyta?... A wiesz pani, kto 
zabił tę bieduą istotę? To twój kochanek'

— Domyślałam s!ę — odrzuciła mu wtedy.
______________________________ (C. d. n.)

GŁOSY Z MIASTA I Z KRAJU.
Od trzech miesięcy jest w naszem mieście 

przy ul. Florjańskiej 1. 17, tani handel katolicki, 
założony przez p. Władysława Kłosińskiego i spół­
kę i właśnie takiego sklepu wielki brak czuć się 
dawno dawał, który to handel swojemi niskiemi 
cenami, oraz rożoorodnemi towarami w doborowych 
gatunkach daje sposobność nabywania tychże, a 
chroni publiczność przed wyzyskiem obcych żywio­
łów. P. W. Kłosiński nie szczędzi ani kapitałów, 
ani pracy, aby zadaniu swemu zadość uczynić, dla 
tego też w tak krótkim czasie zyskał sobie zaufa­
nie odbiorców i z ralością dziś możemy powiedzieć, 
że od rana do wieczora zawsze pełno tam kupujących. 
Życzymy więc nada' p. W. Kłosińskiemu takiego 
powodzenia, a publiczności polecamy go jako uczci­
wego i rzetelnego, oraz fachów ego kupca, który 
rzeczywiście na poparcie zasługuje.

t i T J  M O R
Z Druku warszawskiego.

(Autentyczne).
Przez plac Teatralny pgdzi terminator szewski i wy­

śpiewuje :
„Jeszcze Polska nie zginęła!"

Policjanci łapią go i prowadzą przed jenerał-polic- 
m ajstra Kleigelsa.

— Ty śpiewał „Jeszcze Polska nie zginęła?"
— Śpiewałem, ale mi nie dali dokończyć.
— Ty chcesz kończyć, ta  pajdiosz w Sybir1
— Ale mecn pan jenerał pozwoli dokończyć, a zoba­

czy...
— Nu, uwidim...
— Jeszcze Polska nie zginęła!....
— M ałczi!
Śpiewa dalej :

„Póki cai Mikołaj żyje.
Co nam obca przemoc wzięła,
To on nam odbije*...

Naturalnie, chłopaka wypuszszeno na wolność.

— Panie, te  kanarki, które od pana knpiłam, tak nę­
dznie śpiewają.

— Ba, chciałaby panienka, żebym za ośmdziesiąt pięć 
centów sprzedał panience zaraz braci Reszków,.,

— Gospodarzu, zlituj się, nie mogę mieszkać w tych 
pokojach,

— No?...
— Piece tak dynrą, że nie można wytrzymać!
— Iio, ho, wielka historja. W Neapoiu wulkan cią­

gle dymi, a ladzie jakoś wytrzymują.

Pewien pnblie.ysta, którego karjera dziennikarska po­
żarła ćwierć miljona, zapowiada druk interesującej po­
wieści, rozjaśniającej tajemnice życia publicznego w Ga­
licji pod tyt: „Może jeszcze kto złapie się*. Przedmowę 
napinała już przed rokiem — Prokuratorja krakowska.

________Myloba.

OSTATNIA POCZTA.
Sejmy doluo-austrjacki i czeski zostały wczo­

raj otwarte.

Prezydent Casim ir-Perier przyjął onegdaj nad­
zwyczajnego posła ros3rjskiago, jenerała Czertko- 
wa, który przybył w celu wręczenia notyfikacji 
o wstąpieniu ua tron cesarza Mikołaja II. Jene­
ra ł odwieziony został w powozie galowym, eskor­
towanym przez oddział kirasjerów, do pałacu Eli­
zejskiego, w którego dziedzińcu ustaw ił się ba- 
tałjon piechoty ze sztandarem i muzyką. Kiedy 
nadjechał jenerał Czertkow, bataljon oddał mu 
wśród dźw lęków hymnu rosyjskiego nonory w oj­
skowe. Prezydenta Casim ir-Periera otaczali pod­
czas uroczystej audjencji wszyscy członkowie za­
rządu cywilnego i wojskowego z prezesem m i­
nistrów Dupuym na czele.

Jenerał Czertkow oddał prezydentowi odrę­
czne pismo cesarza Mikołaja, z przemową, w k tó ­
rej podniósł, że cesarz polecił mu powtórzyć, 
jak  bardzo jest zobowiązany za jednomyślny wy­
raz sym patji, okazanej przez naród francuski pa­
mięci jego ojca, oraz jak głęboko jest wzruszo­
ny porywającemi objawami współczucia, które 
nadchodziły z Francji, aby łagodzić jego gorzki 
smutek. Jenerał wyraził w końcu prezj dontowi 
Casimir-Perier w imieniu cesarza serdeczne po­
dziękowanie za żywy współudział, jaki osobiście 
wziął w żałobie, dotykającej cesarza, oraz całą 
Rosję.

Casimir-Perier odpow iedział: Podobnie ,,ak
publiczne władze i cały naród łączył się ż żało­
bą cesarskiej rodziny i Rosji, tak również teraz 
żyw i Francja z niemniej szczerą wiernością naj­
gorętsze życzenia pomyślności dla cesarza Miko­
łaja. Prezydent prosił jenerała Czertkowa, aby 
zepewnił o tem swojego władcę.

Po uroczystej audjencji udali się prezydent 
Casimir-Perier, prezes ministrów Dupuy i jene­
ra ł Czertkow do salonu prezydenta, gdzie zaba­
wili około 20 m inut Odjązd Czertkowa z pała­
cu Elizejskiego odbył się z tym samym cere- 
inonjułem, co przyjazd.

N astępnie jenerał Czertków złożył wizytę 
prezydentowi senatu p. Challemel-Lacour. Przy­
jęcie jeuerała było bardzo uroczyste. Rozmowa, 
która trw ała około 20 minut, miała charakter bar­
dzo serdeczny, ___________

Figaro ogłasza oświadczenie osoby, należą ;ej 
do składu ambasady niemieckiej, zapewniające, 
że wspomniana ambasada nie utrzymywała ża­
dnych, choćby najdalszych, bezpośrednich lnb 
pośrednich stosunków z kapitanem Dreyfusem, 
że ambasada nie otrzym ała żadnych, od Drey­
fusa pochodzących, papierów, oraz że nie poczy­
niła żadnych kroków w celn uchylenia jawności 
w w procesie Dreyfusa.

W  Paryżu odbył się pojedynek między m i­
nistrem robót publicznych Barthou a dep. Jau- 
res. Mimo dwukrotnej wymiany kul, żaden z prze­
ciwników nie odniósł rany.

Parlam ent japoński otwarty został w ponie­
działek mową tronową. Mowa wskazuje na zwy­

cięstwa, jakie odniosła arm ja japońska i podno­
si, że arm ja ta  niewstrzymanie wkracza dalej w 
kraj nieprzyjacielski. Mimo zimna i niedostatku 
dach w wojsku jest lepczy niż kiedykolwiek. S to­
sunki neutralnych mocarstw z Japonją są tak 
przyjacielskie, jak  nigdy przedtem. Rewizja tra ­
ktatów, wdrożona na życzenie Japonii, z kilkoma 
państwami została jnż ukończona, z inuemi zaś 
czyni zadowalające postępy. W  tak pelnem sła­
wy położeniu silna wola Japoaji, aby postępować 
dalej na drodze cywilizacji, doznała o ile to mo­
żliwe. jeszcza większego wzmocnienia. Mowa koń­
czy się życzeniem, aby parlament rozważył we­
wnętrzne i zewnętrzne położenie kraju i w ten 
sposób zapewnił zupełne porozumienie między 
rządem a ludem.

Dzienniki londyńskie otrzymują wiadomość 
z Szanghai pod datą d. 24 b. m.: M erkur do­
nosi , że Japonja przedłożyła następujące wa­
runki pokoju: 1) Z awarcie ścisłego przymierza 
między Chinami i Japonją przeciw (?) Europie. 
2) Otwarcie Chin i popieranie japońskiego han­
dlu w kraju. 3) Reorganizacja chińskiej armji 
i floty pr*ez Japonję.

Biuro Reutera donosi z Yokochamy : W edług 
doniesień dzienników japońskich, podczas bitwy 
pod Hai-czing d. 19-go b r n , padło po stronie 
japońskiej 2 odcerów i 52 żołnierzy; 12 ofice­
rów i 356 żołnierzy jest rannych. Rząd koreań­
ski postanowił zaciągnąć w Japonji pożyczkę, w 
kwocie 5 mil. i zarządzić emisję biletów ban­
kowych, w sumie 15 mil. 'fonkhakowie zdobyU 
Haidszu, stolicę Hwang hai-do, wypędzili tam tej 
szego gubernatora; godność gubernatora oddali 
jednemu z swoich naczelników i spalili trzy 
miasta na południu kraju.
i r w n  im i■m esa—

T e l e g r a m y
własne „(iłumi N arodu

Wiedeń 28 grudnia (rano). Żeby położyć ta ­
mę dzikiej grze giełdowej, Bank austro-węgior- 
ski od kilku dni odmawia kantorom giełdowym 
kredytu lombardowego, nawet na reutę austrja- 
cką — W  Arco um arł ekskról neapohtaństi, 
Franciszek.

Budapeszt 28 grudnia (rano). Cesarz od g. 9 
do 2 grzyjraował szereg polityków, jak W oker- 
lego kardynałów : Vaszaryego i Scnlancha, pre­
zydentów i wiceprezydentów obu Izb itd. Do­
tychczas utworzenie gabinetu koalicyjnego wy­
daje się najprawdopodobuieiszem. W klubie li­
beralnym Wekerle oświadczył, że gabinet po­
stradawszy zaufanie korony, prosił o dymisję] 
którą cesarz przyjął. Dalej wskazał, że zdobyte 
ustawy kościelne, nie mogą być więcej kwestjo- 
nowane, i wyraził nadzieję że przyszłj gabinet 
podejmie na nowo liberalny program i tylko 
w tym  wypadku liczyć może na poparcie libe­
ralnego stronnictwa. W podobnym duchu mówił 
Czaky.

P ary ż  28 grudnia (rano). K o m i s j a  i z b o ­
wa  p r z y j ę ł a  u s t a w ę ,  u s t a n a w i a j ą c ą  1 a- 
r ę  ś m i e r c i  za  z d r a d ę  k r a j u ,  p o p e ł n i o n ą  
p r z e z  w o j s k o w y c h  l u b  u r z ę d n i k ó w .

zalecany od setek la t jako jedyny środek zba­
wienny we wszystkich cierpieniach dróg odde­
chowych i narządów trawienia, przy cierpieniach 
stawów, żołądka i katarach pęcherza. Zuakomity 

dla dzieci, rekonwalescentów i podczas uiąży.
Najlepszy dijetetyczny i ożywczy napój.

Henryk Mattoni, Karlsbad i W iedeń. 1.

P*trazebny jei>t służący z dobremi świa­
dectwami umiejący czytać i pisać od 1 stycznia 
1895 r. do rozwozu barszczów filtrowanych w 
sklepie spożywczym. — Wiadomość p.Knapowska 
i Ska ul. Basztowa L. 19.

N A D E b Ł A N E .

w o d a  m i n e r a l n a

S1CZAWA-ALKALICZNA

Część I. i 11. dzieła St. Koźmin nu Rzecz o roku 1863.“
wydanie nadzwyczaj staranne — wytłoczone umyślnie na n cel sprowadzonemi czcionkami. — Czgść I. (itr. 250.) — Cena za egzemplarz złr. 2 * 5 0 ,  trwale a ozdobnie 
wydany złr. 3*—. — Czgść II. (sti. 326). — Cena za egz złr. 3 ’—, opr. złr. 3 * 5 0 .  Oba tomy złr. 5 * 5 0 ,  oprawne złr. 6 * 5 0 .  — N» papierze h o l e n d e r s k i  n  (tych. 
z egzemplarzy), broszurowane, złr 14*—. — Nakład k garni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. — Do nabycia we wszystki cli ksiggarnialko
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Fabryka Tutek (gilz) nP O Ł O iIA “ Rudolfa Herliczki w Krakowi
poleca T U T K I  C Y G A R E T O W E  M g j e n i c z n e  „ S a n i t a » “  z najlepszej bibułki francuskiej z  p r a w d z i w ą  w a t ą  „ H A W A N M i "  

1000 sztuk =  zir. 1*30, 850 szlak  =  35 ct., 100 sztuk =  15 ct. — Przy zamówieniu 5-c.iu tysięcy opakowanie gratis i franco. 
_________________________________________Na żądanie wysyłam cenniki. — Odsprzedającym odpowiedni rabat.___________________________________
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KRAKÓW, 
Rynek główny 12.

cuk
i Spółka

w Krakowie, 
uli?* 

R o r ja ń F h  1. 23
POLEC: A

Dziczyznę na części
w dowolnej w ielkości k aw a łkach  

Taniej jak mięso wołowe
kuropatwy, bażanty, beKasy 

dzikie kaczki i drób styryjski 
po najtańszych cenach. 

Osobliwy bulion z dzi­
czyzny własnego wyrobu.

Zam ówienia zam iejscow e usku­
tecznia aię pocztą odwrotnie.

>, taufuoja F. Viojcickte0!
Kraków, hotel Pollera 

3 b ta d  za 7S ce n tó w  z 4 dań.
Wtorek 2H Grudnia 

,, I Barszcz zabielany 
J  J R  >sół pierożki i mięso 
•* ( Consome potorife 

, Jajka z parmazanem 
E. J Omlet z sardelami 
2 | Filie z sandacza ovębIau 
’  ̂ Szt. mięs. sos koprowy 

. Rostbouf angielski 
> j Sztufada z makaronem 

j Karp smażony 
' Filie ciel. ala carditnl 
( Budyń owocowy s sok. 

5* : Makaron domowy z ser.
® ( Sery — Owoce — Kawa 

• a C ' a  7 1 r tan 7 5  pt

N a jw ię k sz y  I j e d y n ie  fachowy
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
M. Niemets, mechanik

,--SS5im

Maszyny Singiera od 25 złr.  i wy­
żej. — Gotówką 10°/0 taniej. 

a g H z y n  z a ł o ż o n y  w 1873 r o k u .

Cyrk Jansly
W Piątek dnia 28 Grudnia wieczór o godzinie 8 

W  I £  L K  I E

!!!Przedstawienie Komikówly
lariw ari — }

J
— bran tl Chariwari

Skakająco potpouri wszystkich klownów. LATAJĄC 
KAPELUSZE przez 3 Freres Onorato.

Debiut nowo angażowanych sławnych jeźlźozyń wj 
męskich siodłach i

Mme Balonowa BęllefriJ
Występ całego personalu. - 

JUTRO PRZEDSTAWIENIE. DYREKCJA.

SE- laiaaHHiaaHaaEiaiBEiiaEai biub aaaaag
9 Kadzidło kościelne

w najlepszem mieszaniu kilo 80 ct., zaś drugi gatunek kilo 40  cent.
1433 1—3 POLECA HANDEL MATERJAŁÓW POD FIRMĄ:

Fr. LENERT, Krabów, Sławkowska Nr. 6.
IBEEEBEEEEBEBBEBEEEBHliaEBBEEB

Potrzebny

EKOMOM
żonaty, 

z dobremi poleceniami. Od­
pisy świadectw przyjmuje 

Zarząd d .br Wolica poczta 
1434 Dembica i -  3

K S I Ę G A R N I A ,  

skład i wypożyczalnia nut muzycznych, < >

oraz główna ekspedycja pism perjodycznycli

;S. A. Krzyżanowskiego w  Krakowie
p rzjjm ąje

iiPRENUMERATEi f L
na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne.

► Na gwiazdkę poleca powyższa księgarnia wielki 
* wybór książek ozdobnie oprawnych w językach;
► polskim, niemieckim i francuskim.
r Katalogi czasopism i książek rozśyła na żądanie 
t franco gratis. 1330 4—6

Magazyn Mebl i ]
w  i  s m m m

TAPICERA,
w Krakowie, ulica Mfiślna Nr. 3,

6—52 poleca 1245

Wielki Wybór mebli.!
I Wszelkie Wyroby Tapicersko - Dekoracyjne,

gotowe materace, portjery i materje m eblowe.
Ceny najprzystępniejsze. Wykonanie punktualne i staranne.

P L A C
_  około 2 0 0 0  □  mający, tuż około toru kolei pół- M. 
0  nocnej położony — z istniejącem pozwoleniem po- O  

łączenia go szynami z głównym torem kolei, czy to TA 
M. do parcelacji pod budowę, domów, czy też pod budowo, ^  
$  domów, czy też pod budową jakiejkolwiek fabryki bar- 

dzo nadający sią — z wolnej ręki do sprzedania.
Wiadomość bliższa u Jana Kwiatkowskiego, przy ulicy 

Zwierzynieckiej Nr. 21, Kraków.____________ 1408 4—6I
Od 1 Stycznia 1895

LOKAL FR O N TO W Y
w Krakow ie, 

przy ulicy Florjańskiej pod Nr. 55. obok bramy Florjańskiej
tj. sklep, sala i piwnica, 

także całe urządzenie na handel korzenny, i pozo­
sta łe  towary do odstąpienia w całości lub częściowo.
2313 7—15 Wiadomość w miejscu.

BOLESŁAW ARMATOWICZ
J U B I L E R ,

jvw Krakowie, Rynek gł., Ł. 17,
JL obok księgarni WP. Friedleina.
Tj? poleca łaskawym względom P. T. Publiczności swój nowo 
C3 1280 otwarty 7—26

S K Ł A D  W Y R O B 0 W  ZŁOTYCH I S R E B R N Y C H

FABRYKA STOLARSKA 
B raci fflnranyi i Spółki

1382 6—6 p o s z u k u j e

zawiadowcy do składu drzewa.
Reflektauci mogący wykazać sig świadectwami z praktyki 

przynajmniej trzyletniej w tartakach lub większych składach 
drzewa, znający się na drzewie, słowem fach owi, zechcą zgło-

’ ” ’ aur<sić sig wraz z podaniem warunków pod adresem
Bracia Muranyi i Ska w Krakowie.

i  <a
■% a 3

<o .2; “ t  M c3
U*
e 2

Anastazy H olik
ZEGARMISTRZ,

W  K rakow ie , n i .  Szewska Kr. 7,
I  m a Ss  poleca Szanownej Publiczności swój

i  i" ze9arów ' zegarków
W  1 1 1 1  wszelkiego rodzaju
1  | H § |  z najlepszych fabryk szwajcarskich i f r a n c u s k ic h .-  N 

Przyjmuje także w s z e l k i e  n a p r a w y  g
i wykonuje je dokładnie za poręczeniem. £  -

Ceny najprzystęj niejszo, rzetelna obsługa, •% 
ścisłe dotrzymanie terminu przy powierzeniu "15 3 
roboty. — Uskutecznia wszelkio zamówienia ’5  g

_____________ i zam iany w najkrótszym  czasie. 11 4 3  t o T
W ałścicielka i wydawczyni: Józefa kugos2 owa

wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustów.
Praktyka, jakiej nabyłem, pracując w tym zawodzie 

przeszło od lat 20, pozwala mi spodziewać sig, że zdołam 
zupełnie zadowolnić nawet najwybredniejsze wymagania.

Mam na składzie w wielkim wyborze pierścionki 
zaręczynowe, ślubne i wyprawy ślubne itp. wy- gj. 
konuje obrączki i szpilki. Zamówienia i naprawy uskuteczniam aj: 
Bzybiio, ha czas oznaczony i po cenach nader przystępnych.

Kupuję i przyjmuję w zamian przedmioty złote,
srebre i inne kosztowności.

I Od wielu lat wypróbowany ^rodet domowy uśm ierzający bóie~|

| K W I Z D Y  PŁYN GOŚCOWYI
■ Silno — : ~   ł : —   1wcieram a

CEw i rŁ  d y
T ^ e n a ~ ź a T f la azk

j lv  w  i  z d

przed i po marszach.

płyn goścowyl
Cena za ‘/2 flaszki c t .  60. r
płyn goścowy
we wszystkich aptejcaciTlj  do nab y c i a _______

IKWIZBY PŁYJf GOŚCOWy ]
|śłów ny skład apteka obwodowa w KorneuburguT

Ś O O O O O O O O O O  O O  O O O O  C X > f > »

K O L Ę D Ę ! !
O brazki w w ie lk im  w yborze 1243 

kolorowe po 15, 20, 30, 35, 50, 60, 00 120, 150, L80., 2 złr. W 
i wyżej za 100 szt., chromes na kartonie podłużne, tekst polski, n

^ O 1A A ___l. : .    ^ 1.. 1 - . łi fi IzArAnrui

u p r a s z a  się najuprzejmiej 
o powiadomienie* administracji- f  
„Głosu Narodu* w Krakowie gdyby J  
w jakiej miejscowości na prowin­
cji był potrzebny katolicki, 
sklepik do otworzenia lub is t­
niejący już do odstąpienia.

_______ 1430 (1 - 3) ______

jii:-™Do sprzedania
j ►

z ogrodem
u
J
<

j przy ul. Topolowej 34
za ogrodem Strzeleckim.

pripravovanć » l e U ń r u e  
„ t i  a n d ć l a  a t r n k e e “

po 3 złr. za 100 szt. i jozmajte inne. juk: francuskie na koronce 
po 4, 6, 10, 12 et., atlasem ubierane po 12, 15, 18, 20 ot., oraz 
symboliczne, ręcznie kolorowano na imitacji kości słoniowej po 

15, 20, 25 ct. aż do 1 złr. 20 ct. za sztukę, poleca 
specjalny sk ład  artykułów treści religijnej i książek do nabo- 
żeństwa KAZIM ZAJĄCZKOWSKIEGO. Kraków, plac Marjacki 8. Q

W drukarni W. Korneckiego w Krakiwie. Redaktor odpowiedzialny: Jozef Rogosz.

C. Bradyho
v  K r o m e r i ż i

(n a  M orayS),
stary, osvódceny a znamy 
lekpovzbuzujiciho a siliciho 
ućinku na źaludek pri prc- 

ruśenem  zażivani.
Prądy jen s vedle naznaóenou 
ochranou znimkou a podpisem.

Cena lahve 40 kr., 
•lvojite lóhve 70 kr. 

Soucastky jsou  udany. 
i t l a r l n e e l s U e  z a l u -  

d e t n i  k a p k y  lze obdrżeti 
pravć v

Kraków: apt. A rnold Reifer, ap. For 
tunat Gralewski, apt. Redyk, apt. F. 
Sobierajski. ap. Eugeniusz H eller, ap . 
Ludwik R osenberg, ap. J . T rauczyń-
skiego spadkobiercy, ap. W iszniewski. 
A ndrychów :  apt A. Miroszowicz, 
Bochnia : ap. M. Gatty. C hrzanów : 
ap. Sporysz. Dobczyce: ap. Jan Jłiń- 
ski. Grybów: ap . Józef K ordecki. 
K e n ty : ap E. Sokalski. Lim anow o: 
ap. II. A. Zubrzycki. L ip n ik :ap . Au­
gust Fuchs. M yślenice: ap. W ladysł. 
Gumiński Strn y -S ą c z : ap. Juljusz 
Fiałkow ski. Noicy-Sącz: ap. Jakubo- J 
wski, ap F. F ilipek. Ż yw iec:  ap. I,. 
Grutf. ap. J . lle rliczka  Su cha:  ap. 
C. Czernicki. W ieliczka : apt. Bruno 
M ie czu j. M ilów ko: ap . J . Reisner. 
Oświęcim: apt. Antoni 1’olaszek. 
llzcszów :  ap. W . Kalinowski, apt 
A n t o n i  K r u p i ń s k i ,  ap t .  M.  1’ron . W i 
hnnowice ' apt. 1 . Schneider. Zako­
pane: ap. Ferd. Fabian. 1430 1.28



Dodatek do N. 294.

Wiadomości polityczne.
Na Nowy Eok, według starego stylu, nasta 

pią dalsze zmiany w wysokich rosyjskich kołach 
urzędniczych. Mianowicie, oprócz Hurki. ustąpią 
taKże ze swoich stanowisk jenera ł-gubernato ro ­
wie : kijowski i wileński. Dymisja jenerał-guber- 
natora Orżewskiego jest już zupełnie pewną i na 
jego miejsce powołanym będzie jenerał Medem, 
dotychczasowy pomocnik Hurki. Jenera ł Brok, 
obecny szef korpusu żandarmskiego w Królestwie 
Polek1'ora , otrzyma wysoki urząd w Finlandji. 
N iełaskę Orżewskiego głównie można przypisaó 
sprawie Krożańskiej. Wyrok zapadł według niby 
litery prawa, ale Orżewski wpływał bezpośrednio 
na sędziów. Trybunał polecił skazanych ła»ce 
monarszbj, lecz Orżewski i tu taj przeszkadzał. 
Wystosował pismo do m inistra sprawiedliwości. 
W  nim  położył nacisk, że zmniejszenie kar ob­
niży powagę rządu. W yraził także życzenie, aby 
lis t jego był przedłożony cesarzowi. W dniu 17 
grudnia m inister sprawiedliwości, Murawjew, 
wnicsek sądu o łaskę monar izą przedstawił Miko­
łajowi I i .  Ten był bardzo zadowolony z odwo­
łania się trybunału. Murawjew zauważył na to, 
iż je s t jeszcze lis t Orżewskiego. Oesarz rzucił 
okien, na lis t i zawołał: „Orżewski pisze nie­
prawdę". W ziął pióro i podpisał uwolnienie ska­
zanych. N a drugi dzień rozeszła się pogłoska 
w Petersburgu, że Orżewski musi ustąpić i tak 
będzie.

Ignatiew , dotychczasowy jen e ra ł-g u b ern a to r 
kijowski, ustąpi także z mie, ca i zostanie mia­
nowany senatorem. Po Hurce był on najgorli­
wszym rusyfikatorem i cieszył się wielkiemi wzglę­
dami Aleksandra III. Pam iętają dobrze jak za 
bezcen kupował dobra polskie J prześladował 
Polaków.

W  odpowiedzi na depeszę, wysłaną w dniu 
18 grudnia do m inistra najwyższego dworu przez 
arcybiskupa warszawskiego rzymsko katolickiego, 
otrzymano następujący telegram :

„Jego Ekscelencji Arcybiskupowi W incente­
mu Popiołowi:

Jego Cesarska Mośó Najjaśniejszy Pan roz­
kazał podziękowaó W aszej Ekscelencji, biskupom 
i duchowieństwu katolickiemu dyecezii warszaw­
skiej za powinszowanie i dobre życzenia.

Hrabia Woroncow Daszków. “

Z Petersburga piszą d. 22 grudnia: „Znęcać 
pię i kopać lwa dla tego tylko, że jest bezsilnym 
i starym — nieszlachetnie, ja też tego się nie 
dopuszczę. Lwem nie był uigdy jen. Hurko, któ­
rego nazwiskiem Polki-matki straszą swoje dzieci, 
ale byt hjeną, dziś leżącą na ziemi. Zgłodniałemu 
tytułu hrabiowskiego chciwemu donacji Lubar­
towskiej, w łaskawości swej car Mikołaj II rzucił 
do ogryzienia kość z mięsa odartą — laskę feld­
marszałka, ale nie zechoiał mu jej sam udzielić, 
nia zechciał reskryptem uświetn.ć togo podarun­
ku. Kazał mu ją  rzncić przez ministerstwo wojny, 
tą drogą, jaką każdy najmarniejszy praporszczyk 
zostaje podporucznikiem. Ponieważ wchodziły tu w 
grę bardzo delikatne, a jak  w Eosji sądzą, i bar­
dzo niebezpieczne materje, nie chciano więc wprost 
wypędzić psua jenerała z zamku królewskiego w 
■Warszawie, ale upozorowano to dymisją na własne 
żąd an i, chorobą i nagrodą za gorliwość dla tr<* 
nu i ojczyzny, a „szczególniej za zasługi ok izane 
w czasie ostatniej wojny tureckiej". Są to słowa 
wyjęte z rozkazu carskiego „po ministerstwu". Wy­
soce ceniony za swoją prawosławną moskiewszczy- 
znę przez eara Aleksandra III, zaufany w swojej 
wielkości jin . Burko, znalazł w osobie eara Mi­
kołaja II monarchę, który ocenił właściwie jego 
gorliwość: za znęcanie się nad nami, za obrażanie

mm
narodu naszego każucm słowem, każdym rożka 
zem, Hurko został usunięty przez cara. Aui słowa
0 jego rzadach w Królestwie Polskiem, rangę zaś 
feldmarszałka dostał za „szczególniej itd."

Znienawidzoua ta figura opuści nakoniec zamek 
królewski w Warszawie. Nie ma chyba nikogo, 
ktoby go żałował, a wyjazdowi jego towarzyszyć 
będą przekleństwa. Nemezys historyczna zemściła 
się na nim bardzo prędko, jak gdyDy mu chciała 
dowieść jego nicości, wypędza go właśnie w chwi­
li, gdy zaczynał sobie wznosić pomnik na Saskim 
placu w Warszawie. Nie pogrzebała jego dumy 
nawet pod ruinami budynku, ale wprost pod fun­
damentami.

O manifestacji warszawskiej w dzień imienin 
cara Mikołaja II już wiecie.

Tak więc upadł Hurko, tak samo jak on, la­
da dzień runie i p. Orżewskij.

P. Klingenberg już wyjechał za granicę.
Spodziewana nominacja hr. Szuwałowa na sta­

nowisko jenerał-gubernatora warszawskiego nie jest 
jeszcze faktem spełnionym, a nie jest dla tego, że 
zamiar rozdzielenia dwóch władz, jenerał-guberna- 
torskiej i głównodowodzącego wojskami, dotąd »po- 
czywającemi w jednem rękn, nie przyjdzie do sku­
tku. W tym ostatnim wypadkn hr. Szuwałow nie 
pojechałby do Warszawy. Mówią nadto, że cesarz 
Wilhelm II radby w dalszym ciągu widzieć hr. 
Szuwałowa w Berlinie, gdyż podobno nie życzy 
sobie mieć tam p. Murawiewa, obecnego posła 
przy dworze duńskim. Tak przynajmniej mówią.

Bawi tu obecnie pomocnik jenerał-gubernatora 
warszawskiego, baron Meden, którego car chce po­
słać do W iira na jenerał-gubernatora. Czy to doj­
dzie do skutku? Dziś trudno jeszcze wyrokować.

Dzięki wypadkom dni ostatnich „kwestja pol­
ska" wypływa na szpalty gazet i pism rosyjskich, 
a chociaż prawie wszystkie starają się ją  zaciemnić
1 jak najniekorzystniej przedstawić, toć taka przy­
najmniej zaszła w tem zmiana, że nie wymyślają. 
A no, i to coś znaczy".

Prowizorjum budżetowe na I kwartał 
1895.

Zwołanie sesji sejmowej na 28 grudnia b. r. 
uriemożliwia uchwalenie przez Sejm budżetu kra­
jowego na rok 1S95, a tem bardziej uzyskanie 
sankcji dla uchwały finansowej przed dniem 1 
stycznia 1895 tak, aby z Nowym Eohiem gospo­
darka finansowa prawidłowo na podstawie prawo­
mocnego budżetu rozpocząć się mogła.

Pragnąc zastrz«dz budżetowe prawo Sejmu, po­
stanowił Wydział krajowy zaraz na pierwszem po­
siedzeniu sejmowem w dniu 28 b. m. przedłożyć 
wniosek o uchwalenie prowizorjum budżetowego 
na piei wszy kwartał 1895 r.

Przeprowadzona w r. 1893 konwersja długu 
indemnizaeyjnego spowodowała była w prelimina­
rzu na rok 1893 i w faktycznym zresztą stanie 
rzeczy, tak znaczne zmiany, że przedkładając na po­
przedniej sesji sejmowej projekt prowizorjum bu­
dżetowego na pierwszy kwartał 1894, musiał Wy­
dział krajowy probić o pozw olenie czynienia wy­
datków nie na podstawie budżetu poprzedniego 
roku 1893, ale na podstawie preliminarza na rok
1894.

Obecnie nie zachodzi już żadna przeszkoda 
w uchwaleniu prowizorjum w sposób zupełnie pra­
widłowy, t. j. na podstawie ostatniego prawomoc­
nego budżetu, z tą tylko różnicą, iż co do poboru 
dodatków do podatków1 na fundusz krajowy, opie­
ra się Wydział krajowy o preliminarz na rok
1895, wnosząc, by także i w czasie trwania pro­
wizorjum pobierać dodatki zniżone o cztery centy. 
Nie uczyni to — zdaniem Wydziału krajowego —

uszczerbku w dochodach, ponieważ to znizenie 
zrównoważone jest podwyższonemi dochodami z o- 
płat konsumcyjnych.

Zgodnie z zeszłoroczną uchwałą sejmową, ogra­
nicza Wydział krajowy prowizorjum do prawa czy­
nienia wydatków zwyczainych.

Wydział krajowy uchwalił tedy przedstawić 
Sejmowi do uchwały trzy w nioski:

a) Sejm upoważnia Wydział krajowy do czy­
nienia wydatków7 zwyczajnych z funduszu krajowe­
go na rachunek roku budżetowego 1895 na pod­
stawie budżetu na rok 1894.

b) Sejm upoważnia do poboru dodatków do 
podatków na fundusz krajowy w wysokości 61 ct. 
od każdego 1 złr. całej należytości państwowych 
podatków bezpośrednich. W mieście Krakowie, tu­
dzież w powiatach: krakowskim i chrzanowskim 
pobierać się będzie tylko 47 ct. dodatki.

c) Upoważnienia powyżej udzielone obowiązy­
wać mają po dzień 31 marca 1895 r.

Powyższe wnioski Wyuziału krajowego przy­
dzieli Sejm w dnin 28 b. m. komisji budżetowej; 
w dniu 29 b. m. zostanie komisja budżetowa wy­
braną, a 31 b. m. przedstawić może komisja w I- 
zbie swe wnioski w tej mierze i Sejm jeszcze w r. 
b. prowizorjum uchwali.

K R O N IK A
Kraków dnia 27 grudnia.

Kalendarz kościelny. Dzio św. Jana Ewan­
gelisty. Ju tro  Młodzianków M. M.

Dziś w kościele św. Jana odpust zupełny i u P P . 
W izytek nabożeństwo półdniowe .  Wystawieniem Najś. 
Sakramentu, ku czci N. Serca Jezusowego. Święcenie 
wina we wszystkich kościołach. Jn tro  nabożeństwo 
w Katedrze na Wawslu.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie, ko­
zły (rogacze), lisy, zające i borsuki, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, cietrzewie, głu­
szce, bażanty, kuropatwy i jtactw o błotne i wodne wo- 
gćlności.

Kalendarz rybacki. Do połowy grudnia nie wolno ło­
wić łososia i pstrąga, a przez cały miesiąc raka samca 
i samicy. Złowione ryby muszą mieć przepisaną miarę. 
Na wędkę dobrze idzie okoń, szczupak, głowica i płotka

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoc: ął 
się dziś o godz. 7 min. 40, zachód przypada na gods, 
3 "urn. 42: długość dnia 8 godzin, m inut 2.

Temperatura rano stopni — 5 C.

Kapujcie tylko a  chrześcijan!

P. Redyka, radcę miasta, jesteśmy wezwani 
przez liczne grono obywateli uprosió o ponowną 
interpelację na'Badzie miasta w sprawie uzupeł­
nienia komisyj szynkowych, zwłaszcza, iż w tejże 
komisji złożyli swoje mandaty pp. Wencel i Re­
dyk, dwaj inni członkowie są chorzy, a w tak na­
der ważnych sprawach trudno decydować w ma­
łym komplecie, co już się stało ostatnim razem w 
jesieni i wtedy to, niestety, prawie sami żydzi o- 
trzymali konsensy i dzierżawy, i  aktem jest, ze w 
jednej i tej samej rodzinie żj dowskiej, tylko pod 
różnemi nazwiskami, schodzą się cztery konsensy 
szynkowe własne i dzierżawione, tudzież konsensy 
na sprzedaż uafty. To straszne i bolesne rJzem.

Brak studzien miejskich wykazał dosadnie 
ostatni pożar w składach drzewa braci Muranich 
i Strjjeńskiego, Po wodę musiały Bię udawać be­
czkowozy z Dąjworu na ulicę Łazienną. Pytamy 

Prezydenta miasta, jakieby mógł przyjąć roz­
miary ten groźny pożar, gdyby wybuchł w nocy, 
podczas posuchy, wśród silnego mrozu i wiatru? 
Zdaje się, że doświadczenie i umiejętne kiero­
wnictwo, a wreszcie nadludzka odwaga p. Emino- 
wiiza i jego podkomendnych n.e zdołałyby stłu­
mić pożaru, którego pasi wą padraby cała dzielnica 
naszpikowana składami drzewa wśród ruder i ruin.



Byłaby to katastrofa, mająca jeszcze gorsze skutki, 
niż zawalenie się domu przy ul. Długiej.

Choinka W szpitalu. Przeor szpitala Braci 
Miłosierdzia znów umiał sprawić podniosłą, a ser­
decznie rzewną chwilę tym, których niemoc od­
dzieliła od rodziny i świata. Oto przy pomocy i 
ofiarności ksieni klasztoru Franciszkanek św. An­
drzeja, pp. Kaspra Molęckiego i Aleksandra Sza­
frańskiego, z których pierwszy dostarczył smacznyoh 
pierników, drugi zaś pięknych ornamentacyj, przy­
gotowano dla chorych wieczór wigilijny. Po wspól­
nej modlitwie, którą odprawił ks. kapelau Kan- 
dydus Gayda, wobec przeora Br. L. Bernatka, 
braci szpitalnej i przełożonego lekarza, dra A. Fi- 
limowskiego, odbyła się uczta wigilijna, następnie 
każdemu z chorych rozdzielono smaczne łakocie, 
w postaci pierników, jabłek, orzechów, ciast itp, 
Szczytem tego wieczoru była oczywiście gustownie 
przybrana choinka, jaśniejąca rzęsistem światłem. 
Był to dowód, że prawdziwa miłość chrześcijańska 
i miłosierdzie ludzkie nie wygasły dla opuszczonych 
chorych; światło z tego drzewka Bożego odbijało 
się nietylko w złotych nitkach choinki, lecz i w 
czystych łzach ubogich, a były to prawdziwe łzy 
wdzięczności, dla tych wszystkich, o których wy­
żej wspomnieliśmy.

Reportoar teatralny. Dziś, we czwartek, 27 
b. m. „Madame Sans Gene", komedja w 4 aktach 
W. Sardou. W piątek, 28 przedstawienie zawie­
szone. W sobotę, 20 „Prawem miecza" (Par le 
Glaive), dramat w 5 aktach (VIII obrazów) Jean 
Bichepina, przekład z francuskiego 1 S. Chamca, 
opracował na scenę J. Kotarbiński, (nowość), W nie­
dzielę. 30 „Prawem miecza", po raz drugi. 31 
„Dom otwarty", komedja w 3 aktach M. Bału­
ckiego.

Towarzystwo ruskie. Wysokie e. k. Namie­
stnictwo zezwoliło reskryptem z dnia 26 listopada 
b. r. do liczby 96279 na założenie w Krakowie 
ruskiego towarzystwa pod nazwą: „Czytelnia Proś- 
wity". Celem tego towarzystwa jest krzewienie o- 
światy i nauki, tudzież szerzenie znajomości języ­
ka i literatury ruskiej, a środkami do osiągnięcia 
tego celu ma być czytanie książek i gazet, wspól­
ne pogadanki i zebrania, odczyty i przedstawienia 
amatorskie. Pierwsze ogólne zebranie towarzystwa 
odbędzie Się w przeciągu dwu tygodni, tymczasem 
można się wpisywać i informować codziennie od 
godz. 6 do 7, a w niedziele od 3 do 4 po połu­
dniu w lokalu Towarzystwa, Rynek główny 1. 13 
III piętro. Kraków dnia 23 grudnia 1894. Za ko­
mitet założycieli: Mikołaj Korszowski, Bazyli Czyr- 
niański.

Dyrekcja koleij państwowych wydała rozpo­
rządzenie, na podstawie którego na razie przeszło 
6000 robotników i służby kolejowej z d. 1 lipca 
1895 z obecnego luźnego stosunku do zarządu ko­
leij państwowych, przejdzie w stale unormowany 
stosunek służbowy; wcieleni oni zostaną do rzędu 
stałego personalu kolejowego. Rozporządzenie po­
wyższe dotyczyć będzie w pierwszym rzędzie ro ­
botników w warstatach i ogrzewalniach, w maga­
zynach, przesuwaczy i czyścicieli wozów, lampia- 
rzy i robotników zajętych w składach materjałów. 
Po wykonaniu powyższego rozporządzenia przestrze­
gane będą następujące zasady: Stabilizacja nie 
będzie połączoDa z ubytkiem lub zmniejszeniem 
dochodów, owszem dochody robotników (dzienne, 
tygodniowe, włącznie z dochodami za roboty akor­
dowe), stanowić będą podstawę do ustanowienia 
płacy rocznej, która dochodzić będzie do 750 zł. 
pensji i 300 zł. na mieszkanie.

O ile stabilizowany przekroczył wiek normalny, 
przyjęty zostanie do funduszu prowizyjnego z uwol­
nieniem od przepisanej paragrafem 5 statutu pro­
wizyjnego, opłaty wstępnej.

Powyższe rozporządzenie wejdzie w życie z d. 
1 lipca 1895.

Generalna dyrekcja wydała następnie drugie 
rozporządzenie, na mocy którego przy obecnym 
szematyzmie płac, ustanowione zostaną dwie wyż­
sze klasy, mianowicie: 650 zł. i 600 zł. i po 
250 zł. na mieszkanie i 750 zł. i 700 zł. i 
po 300 zł. na mieszkanie; rozporządzenie to do­
tyczy definitywnej służby, dozorców stacyj, wozów 
i pomp.

Podając o tem wiadomość, zamieścił Frem- 
denblatt obszerny artykuł w stępny, w którym 
podnosi piękne tendencje rozporządzeń powyższych. 

Mianowania i przeniesienia. Minister spraw
wewnętrzny oh zamianował zatrudnionego w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych komisarza powiato­
wego, Antoniego Pogłodowskiego, wicesekretarzem 
ministerjalnym.

Minister handlu zamianował rewidenta rachun­

kowego, Wojciecha Jaschika, radcą rachunkowym 
przy dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie.

Ministerstwo handlu przeniosło kontrolora pocz­
towego, Antoniego Kobzdaja, z Budziejowic do 
Krakowa.

Pan Namiestnik zamianował koncepistów na­
miestnictwa : Piotra Przybylskiego, Antoniego Barz. 
backiego i Józefa Ziembę komisarzami powiato­
wymi, a przeniósł komisarzy powiatowych: Józefa 
Rudzkiego z Chrzanowa do Tarnowa, Edw. Czer­
niaka z Kamionki do Kołomyi, Michała Bocheń­
skiego ze Staregomiasta do Chrzanowa, Józefa Lan­
gego z Buczacza do Staregomiasta, Antoniego Bar- 
backiego z Barszczowa do Drohobyoza : koncepi­
stów namiestnictwa, Zygmunta Pajączkowskiego ze 
Lwowa do Kamionki, Adolfa Heilkron-Stransky’ego 
z Drohobycza do S taqjgflfcw a; oraz praktykan­
tów konceptowych n a i^ ^ H c tw a : Teodora Toro- 
siewicza z Podhajec do ^^H pzow a, Bolesława Hel­
lera ze Lwowa do Romana Komara -
Kamionki do Lwowa, Bróffi&awa Kwiatkowskiego 
ze Lwowa do Liska, Stanisława Podwińskiego ze 
Lwowa do Podnajec, oraz przydzielił praktykanta 
konceptowego namiestnictwa, Kazimierza Przyby- 
sławskiego do służby przy starostwie Iwowskiem, 
a przeniósł sekretarza powiatowego, Karola Sola­
nka z Przemyślau do Złoczowa.

Namiestnictwo nadało opróżnione grecko kat. 
probostwo regiae collationis w Bandrowie, księ­
dzu Antoniemu Wesołowskiemu, gr. kat. koopera- 
torowi w Kulikowie.

Tego jeszcze nie było. O wybór prezesa Ra­
dy powiatowej kolbuszowskiej, w miejsee śp. Zdzi­
sława hr. Tyszkiewicza, występują jako kandy­
daci: hr. Janusz Tyszkiewicz, który objął majątek 
Werynię i obywatel dr Jan Ilupka. „Obaj kan­
dydaci — pisze korespondent Kur/, rzesz. — ma­
jąc za sobą odpowiednią partję zwolenników, uwa­
żają się za dziedziców opróżnionego krzesła mar­
szałkowskiego. Dowodem tego korespondencja, jaką 
owi kandydaci publicznie ze sobą prowadzą. Listy 
bowiem wymieniane z powodu tej kandydatury 
bywają w odpisach udzielane członkom Rady po­
wiatowej, a z nioh właśnie przekonywujemy się, iż 
obaj kandydaci, jak to sami twierdzą, „mają uza­
sadnione i całkiem wyjątkowe prawo do ubiega­
nia się o godność prezesa Rady powiatowej". Wo­
bec takiego wyjątkowego stanu rzeczy, postano­
wili oni oddać rozstrzygnięcie sprawy pod sąd 
mężów zaufania, którzyby orzekli, który z kandy­
datów ma prawo kandydowania, a który obowią­
zany ustąpić. Na owych mężów zaufania zapropo­
nowani zostali ze strony Janusza hr. Tyszkiewi­
cza: Andrzej hr. Potocki z Krzeszowic i Zdzisław 
hr. Tarnowski z Dzikowa, a zaś ze strony dra Jana 
Hupki pp: Józef hr. Męciński z Partynia i Stefan 
Sękowski z Woysławia. Sąd ten atoli nie rozwią­
zał tej zagadkowej kw estji, — mężowie zaufania 
orzekli bowiem, że obaj kandydaci mają równe 
prawo do ubiegania się o marszałkówstwo, winni 
to zaś przeprowadzać godziwemi środkami agita- 
cyjnemi". — Jak na te czasy prozaiczne, dość to 
zabawna historja.

Burmistrz w Kołomyi. Dnia 22 bm. tamtej­
sza Rada gminna obrała burmistrzem miasta Ko­
łomyi p. Bronisława Kazimierza Witosławskiego, 
aptekarza, który przybył przed czterema laty do 
tego miasta.

Orkany. O gwałtownych orkanach, które pa­
nowały na wilję, telegrafują: Londyn 24 grudnia. 
Straszliwy orkan przerwał wszystkie komunikacje 
pomiędzy północną Anglją i Szkocją a Londynem. 
Na prowinoji ogromne straty. Czterdzieści osób 
zginęło, przeszło 100 jest rannych. — Bruksela 24 
grudnia. Z Ostendy i Antwerpji donoszą o straszli­
wych spustoszeniach, wywołanyoh przez burzę. — 
Haga 24 grudnia. Skutkiem burzy deszczowej 
Amsterdam zalany. W Utrechoie runęło dziewięć 
domów. — Hamburg 24 grudnia. Znaczna część 
miasta stoi pod wodą. Ruch tramwajowy wstrzy­
many.

Nekrologia. Marja z Giebułtowskich K u n z i g o w a ,  
żona naczelnika biur pomocniczych sądu obwodowego 
w Nowym Sączu, lat 60, zmarła w Nowym Sączu 
25 b. m.

Benedykt K a t e r 1 a introligator, la t 25, zmarł 
w Krakowie 25 b. m.

T e l e g r a m y
własne „Głosu JVaroduu,

Lwów 27 grudnia. W  dniu jutrzejszym 28 
bm. rozpoczyna Sejm swe prace. Po uroczystych 
nabożeństwach, które odprawione zostaną o godz. 
11 rano w łacińskim kościele katedralnym, a zaś

o godz. w pół do 10 rano w archikatedralnej 
cerkwi u św. Jura, nastąpi otwarcie Sejmu o 
godz. 11 w pełudnip.

Na porządku dzi nuym umieszczono dziesięć 
pierwszych czytań sprawozdań W ydziału krajo­
wego, między inuemi o budżecie krajowym na 
r. 1895, pięć sprawozdań W ydziału kraj. o uzna­
niu za ważne wyborów p osłów : Franciszka Roz­
wadowskiego, dra Leonarda hr. Pinińskiego, Zdzi­
sława Obertyńskiegu, Kazimierza Bielańskiego i 
Tadeusza Fedorowicza; wreszcie trzy sprawozda­
nia o udzielenie kencesyj raytniczych.

Wiedeń 27 grudnia (rano). Cesarz Franciszek 
Józef wyjechał do Budapesztu.

Budapeszt 27 g ru ln ia  (rano). Je st rzeczą 
prawie pewną, że przyszły gabinet nie będzie 
liberalnym. Rozwiązanie Izby nie ulega już wąt­
pliwości. Stronnictwo katolickie, złączone z frak­
cją Dgrona, liczy przy nowych wyborach na 
większość. Ju tro  przyjmie cesarz kardynała Va- 
szary’ego.

Paryż 27 grudnia (rano). Casimir-Perier przy­
ją ł  uroczyście wysłanego do notyfikacji zmiany 
tronu w Rosji jenerała Czertkowa, który przy­
wiózł własnoręczny lis t cara M ikołaja II.

Petersburg 27 grudnia (rano). H r a b i a  Szu-  
w a ł o w ,  a m b a s a d o r  r o s y j s k i  w B e r l i n i e ,  
r e s k r y p t e m  c a r s k i m  m i a n o w a n y  n a ­
s t ę p c ą  j e n e r a ł a  H u r k i  na  s t a n o w i s k u  
g u b e r n a t o r a  w a r s z a w s k i e g o .

Warszawa 27 grudnia. O s t a t n i  o k ó l n i k  
k o l e j o w y ,  w y d a n y  p r z y  s p o s o b n o ś c i  z a ­
p r o w a d z e n i a  t a r y f y  s t r e f o w e j ,  z o s t a ł  
o g ł o s z o n y  n i e t y l k o  po  r o s y j s k u ,  a l e  i 
p o  p o l s k u .

W s z y s c y  n a c z e l n i c y  p o w i a t o w i  i 
ż a n d a r m s c y  o t r z y m a l i  z a k a z  m i ę s z a n i a  
s i ę  do s p r a w  K o ś c i o ł a  k a t o l i . c k i e g o .

W t y c h  d n i a c h  m a  b y ć  o t w a r t e  k i e ­
l e c k i e  s e m i n a r j u m  ł a c i ń s k i e .

Berlin 25 grudnia. Rząd jest skłonny do zgo­
dzenia się na zuaczne zmiany artykułów 130 i 
131 kodeksu karnego we wniesionej do parla­
mentu noweli do ustawy, gdyż nie ulega wąt­
pliwości, że większość tych zmian zażąda i je  
uchwali. N iebezpieczeństwa rozwiązania parla­
mentu nie ma obecnie, gdyż kanclerz Hohenlohe 
skłonny je s t do wszelakich ustępstw.

Berlin 25 grudnia. Z najlepszego źródła sły­
chać, że wynik procesu Dreyfusa da podstawę 
do dyplomatycznych rokowań pomiędzy Niem ­
cami a Francją. Tutejsze sfery rządowe są nie­
co zdziwione wysokim wymiarem kary.

Petersburg 25 grudnia. Oberoficer do szcze­
gólnych poruczeń przy sztabie warszawskim, Ja ­
nuszewski, zostaje mianowany pełniącym obo­
wiązki sztabs - oficera tegoż sztabu, a kapitan 
Chimin oberoficerem do szczególnych poruczeń 
przy tymże sztabie. Sztabs-oficer sztabu, podpuł­
kownik Baczyński, uwalnia się z zajmowanego 
stanowiska z odkomenderowaniem do szkoły A.- 
leksandrowskiej.

Petersburg 25 grudnia. W edług informacyj 
Niedieli, członkowie zarządu Towarzystwa osad 
rolnych i kolonij poprawczych, pp. M oldenhawer 
i Miklaszewski, czynili starania o wprowadzenie 
kary rózgowej dla dziewcząt, znajdujących się na 
kolonjach poprawczych tegoż Towarzystwa. M i­
nisterstwo dało odpowiedź odmowną, przyczem 
p. m inister zwrócił uwagę, że kara cielesna zo­
stała skasowana nawet dla kobiet, skazywanych 
na zesłanie.

Petersburg 25 grudnia. Do gazety Now. W rt- 
•mja telegrafują z Berlina o otrzymaniu tam  
wiarogodnych wiadomości o odwołaniu hr. Szu- 
wałowa ze stanowiska posła rosyjskiego przy ta ­
mecznym dworze. Dzienniki niemieckie poświę­
cają hr. Szuwałowowi nader sympatyczne arty­
kuły, zaznaczające szczególnie nieocenioną umie­
jętność hrabiego do godzenia wszelkich nieporo­
zumień.

Londyn 25 grudnia. Japończycy pod Haiczen- 
giem rozbili dziesięciotysięczną arm ję jenerała  
Sunga.

Londyn 25 grudnia. Z Yokohamy telegrafują: 
Japończycy pobili 15.000 Chińczyków pod Hi- 
fozimatang po silnym oporze. Chińczycy uciekli. 
Z obu stron znaczne straty.

Londyn 25 grudnia. Biuro R eutera donosi z 
Tam atavy: Krzyżowiec francuski zbombardował 
fort Howasów, Ivondrona, o dziesięć mil od Ta- 
matavy. ___ _______
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